
Aures Redakcji i Admi­
n is trac ji: LW ÓW , u ł i c a  
C H O R R Ż C Z Y Z ttY  39.
Tel. Redakcji 1-78 i 2-30. 
Tel. Admin. 73 i 12-38.

p n  - R M N N M
« p  ILUSTROWANY DZIENNIK INFORMACYJNY WSCHODNICH KRESÓW -

Nr. 7474 Lw ów , so b o ta  11, lipca  1925. Rok XVI.

Nowa sensacja w procesie
Jć-egera, Kornhabera i tow.

Mykytyn podtrzymuje swe zeznania przeciw Pańczyszynowi.

Polskie środki odwetowe.
Rzad nasz w odpowiedzi na niemieckie 
szykany wstrzymał import towarów nie­

mieckich do Polski.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

* W arszaw a 9 lipca. (W) Komitet ekonomiczny ministrów 
obradował dziś nad sprawą stosunków gospodarczych między 
Polską a Niemcami i uchwalił w odpowiedzi na ostatnie za­
rządzenie celne rządu niemieckiego, wstrzymujące przywóz 
całego szeregu produktów polskich do Niemiec, wydać zarzą­
dzenie wstrzymujące przywóz do Polski około 30 pozycji to ­
warowych głównie z dziedziny maszyn, narzędzi i wyrobów 
elekt otechnicznych. Ogólna suma przywozu do Polski rocznie 
wynosiła około 100 milj. zł.

Trzeba zaznaczyć, że zarządzenie niemieckie z 2 lipca 
wprowadza wysokie cła na wyroby polskie oraz zatwierdza

1 poprzednie zarządzenie, odbierające Polsce możność importu 
do Niemiec towarów, których wartość według bilansu z zeszłe- 

j go roku wynosiła około 170 milj. zł. przyczem suma ta nie

I obejmuje importu węgla polskiego do Niemiec.
Zarządzenie dzisiejsze Rady Ministrów wejdzie wkrótce 

' w życie jako środek odwetowy przeciwko niepoczytalnej poli­
tyce rządu niemieckiego. W  naszych kołach rządowych wzięło 
górę przekonanie, że tylko energicznem obwarowaniem naszego 
bilansu handlowego można zmusić Niemcy do należytego 
traktowania Polski.

S e t k i  w a g o n ó w  n a  g ra n ic y .

WOJNA W MAF.OKKO.
Przenoszenie rannych przez rzekę Ouergha

Niesłychane pogwałcenie umów
przez Niemcy.

Rząd niemiecki wstrzymał tranzytowe 
przesyłki drzewa z Polski.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa. 9 lipca. (W) W dniu dzisiejszym otrzymano 
w Warszawie wiadomość, że rząd niemiecki wydał zarządzenie 
aby koleje niemieckie nie przyjmowały transportów drzewa 
tartego z Polski idących tranzytem przez Niemcy do Francji 
i Belgji. Odpowiednie zezwolenia należą do urzędującego w 
Berlinie komisarza Rzeszy dla spraw przywozu i wywozu, 
komisarz ten jednak na razie nie udziela ich wcale.

Trzeba zaznaczyć, że takie postępowania Niemiec jest 
jaskrawem pogwałceniem podpisanej przez nie konwencji bar- 
celońskiej która nakłada na Niemcy i Polskę obowiązek udzie­
lania sobie wzajemnego tranzytu dla wyrobów krajowych. 
Rząd polski niechybnie wystąpi z bardzo energicznym prote­
stem przeciwko takiemu pogwałceniu postanowień umów mię­
dzynarodowych.

Spodziewane jest również, że bezpośrednio w tern zain­
teresowane rządy Francji i Belgji zaprotestują w Berlinie prze­
ciwko sabotowaniu stosunków handlowych między Polską a 
*ch krajami.

Poznań, 9 lipca.
Ze stacyj granicznych niemie­

cko-polskich przyszła wiado­
mość, że od wczorajszego dnia 
Niemcy nie przyjmują więcej na- 
deszłych z Poiski przesyłek drze­
wa tartego, desek i innych mate­
riałów drzewnych, do których 
brak zezwolenia na przywóz od­
nośnych władz niemieckich. — 
W skutek tego nagromadziły się 
setki wagonów na granicy, a wła 
dze kolejowe polskie zniewolone 
są wstrzym ać przewóz odnoś-

nych przesyłek w drodze i sta­
wiać je do dyspozycji nadawcom.

U agistrat król. stoi. m iasta Lwowa.
hm. 81166/25.

VIII. I.wów, d. 9. lipca 1925.
K O N K U R S .

Magistrat kiól. stoi. m iasta Lwowa 
7. powodu nagiego zawakowania stanów  
ska dyrektora Teatrów miejskich rozpi­
suje dodatkowo konkurs na to slaaowłsko 
z terminom d„ 20. lipca 1925 w tó r n e  
W arunki objęć ia jiosady ustali wspóhia 
umowa po przyjęciu kandyla.hujr. Oferty 
należy adresować do Prezydjum król. stoł. 
m iasta Lwowa.
3746 JÓZEF NEUMANh

Prezydent mineta
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Wielbi frant antysoHM i
stanie si§ wkrótce faktem dokonanym.
flnglja, Franc a ! Bmerylia zerwą stosunhi z Moskwą, 

liiemcy jeszcze się targają kosztem Polski.
(Telefonem od nas zero korespondenta!?.

W a rsz a w a .  9 lipca. (W) Z Paryża donoszą: Rząd an­
gielski jest zdecydowany nietylko do zerwania stosunków dy­
plomatycznych z Moskwą, ale pragnie utworzenia wielkiego 
frontu antysowieckiego z udziałem Francji, Niemiec, Japonji 
i Ameryki. Współudział Francji i Ameryki jest zapewniony, 
japonja zaś niepewna, natomiast przystąpienie Niemiec mo­
głoby nastąpić tylko za sowitą zapłatą. Niemcy podobno wy­
suwają sprawę kompensaty ze strony Polski.

Watykan zrywa z Czechosłowacją.
Nunc asz opuścił Pragę«

P ra s a , 9  lipca. (Tel. O. P .) Obchód j Os. V tore Romano ogłosiło n a ­
rodzin c y  H assa  pod pro tdkitor atom p re - j s t ę p u ją c y  komunikat: W s k u te k  ts- 
izydenta M assaryka ^yywoła}, według P°, te w dn u uroczystości n a  cześć 
krążących  pogłosek kc<n(f!lkit m ędzy  \Va_ ; H-U S3 W Pradze 6  b. ril. p re z y d e n
tykanem  i rządem  czeskim, pon iew aż u- .r-pubiki M  a s s a r y k  objął pro.-.k o-
roczystość  ta  m jała charaiktter an ty - r a ‘ obchodem a premier p r e  
rzym ski. Podobno nuncjusz papieski o- *e s  honorową obchodu. Stolica
trzym nj rozkaz opuszczenia P rag i Je d -  Sw. jdala rozporządzenie, ab y
nakże czesk.e n*n. spraw zagr. oświad- j Nuncjusz Acosł w Pradze ener- 

, j  , , giczme zaprotestował u rządu cze-cza, u  otrzymało od nuncjusza zaw>a- N s __ _____ iL .. „ - chosłowackiego i natychmiast opu
domenie, że wyjeżdża cm z Pragi tylko śc if  P ragę N uac|u M  o p u śc i| p ra g ,

na urop* 1 6 lipca a wczoraj przybył do R ymu.
Rz>m 9 lipca. (T.i. G. P.)

H i c  nadużycia w warszawskiej 
Dyrekcji koleiosej.

Kilku urzędników fałszow ało lisfy płac.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Gorzka nauka.
Lw ów , 10. lipca.

Ulitowały się niebiosa. Słońce 
rozpędziło mgły, wiatr — chmu­
ry. Jeszcze od czasu do czasu na I 
jakichś niedobitkach tych w łóczę­
gów  niebieskich zjawiają się pła- 
retnicy, siejąc rzadkim deszczem. 
Ale to już — zdaje s:ę — reszt­
ki. Morzu, które potworzyły się 
z w y icv .'w  wslakata ? wolna w  
♦•.einię, wied/ona --niszczeniem, 
parują, a opary uchodzą w prze­
strzeń. Znikną wreszcie z oczu 
potworne widoki. Lecz nie znik­
nie wyrządzona niemi szkoda, 
lecz nie zniknie pow stały stąd 
ubytek w  skarbie państwa, ani 
— w  okolicach zniszczonych po­
wodzią — nędza ludności, odar­
tej ze wszystkiego, co miało Ją 
w yżyw ić, co miało umożliwić 
dalszą pracę dla siebie, swoich, 
dla Państwa.

Ze szczególną srogością kle • 
ska wód świętojańskich wystąpi­
ła w  Małopolsce. Tu ona, jak w  
domu. Tu zdawien dawna, niemal 
co roku całe połacie kraju padają 
jej ofiarą. Śp. Sejmom galicyjskim  
oddać należy sprawiedliwość, iż 
nieustannie m olestowały rząd 
zaborczy o regulację rzek i poto­
ków górskich. Austrji niespieszno 
w szakże było. Miała podostat- 
kiem Innych kłopotów na głowic. 
Podatki galicyjskie szły  na za­
spakajanie potrzeb krajów dzie­
dzicznych. Wiedeń udawał, że 
nadzwyczajnie interesuje się spra 
wą. ale w  praktyce nie było w i­
dać tego zainteresowania. Im e- 
nergiczniejsze Sejm przypuszczał 
szturmy, tern chłodniej odpowia­
dał gabinet po gabinecie: Nie
mamy pieniędzy. Potrzebujemy 
na armję, na marynarkę, na ko­
leje. Radźcie sobie sami!

Dziś nie cięży już nam zawi­
słość od panów z Wiednia. A tam 
dalej, gdzie W isła toczy zebrane u 
nas fiukty, także przy sposobności 
rozlewając się poza brzegi tam,— 
nie potrzebujemy oglądać się na 
Petersburg. Jesteśmy panami we  
własnym  domu.

Skoro zaś taka, niemal rokro­
cznie powtarzająca się klęska, 
podrywa nasz dobrobyt, to sam 
zdrowy rozum każe w szystko u- 
czynić, co w  naszej mocy, by zło­
śliw y żyw ioł opanować i posta­
wić jego rozhukaniu jak najsku­
teczniejsza zaporę. Te katakli­
zmy periodycznie -występujące | 
nie są przecież niemożliwe do 
pohamowania. Istnieją kraje gdzie 
natura podobnie jak u nas tak u- 
rządziła cały aparat hydrografi­
czny. iżby ludność nękać w yle­
wami, a tam jednak oddawna w y ­
lew ów  nie ma, ujarzmiono bo- 
ri-iem dziki element, uregulowa­
no arterje wód i one tylko usługi 
oddają, szkód wyrządzić nfe-

W arszawa. 9 lipca. (W) W 
warszawskiej Dyrekcji kolejowej 
ujawnione zosta y w elkie n; doży­
cia dokonane w jtd ym z wydzia­
łów trwij^ce od kil ku la t. Suma 
naduijć ak na razie wiadomo 
wynoii 40 tys. zf. Nad życia pole­
gały na fałszowaniu listy plac

powstałych, czyż nie rozumnie] 
do szkód tych nie dopuszczać? 
Niewątpliwie trzeba na to w ysił­
ku, dużego wysiłku, ale on się 
opłaci stokrotnie. Ileż np. docho­
du zyskałoby Państwo, gdyby w  
r. b. nie przyszły ow e nieszczę­
sne w y lew y ?  Teraz zamiast do- 

j chodu, jeszcze dopłacać trzeba — 
i grubo dopłacać — do strat po­
niesionych.

Prawdziwem  „Mane - Thekel- 
Phares“ uraczył nas tegoroczny

przez raezel iika wydziału, rach- 
mia rza i urzędnika.

Po długich dochodzeniach urzę­
dnicy zawieszeni pieiwotnie w u- 
rzędowan u wezwani zostali do 
stawienia się do biura. Okazało 
Gę Je wszyscy, znikł;. Sprawa ma 
przejś: do dochodzeń śledczych.

Ciężkie nawiedzenie winno 
wysunąć sprawę regulacji rzek 
na jedno z naczelnych miejsc w  
programie gospodarczym Rzpltej. 
Lat trzeba na załatwienie tej spra 
w y, ale z przystąpieniem do roz­
wiązania tak doniosłego proble­
mu zwlekać nie wolno ani chwili.

Goście z Ameryki 
przybyli do Krakowa.

Wielkie przygotowania na 
przyjgeis mii. Skrzyńskiego

W arszawa, 9. lipca. (Tel. G. P.)
Z a p o w i e d z  any przyjazd ministra 
bierz;, ó -kiego do Sianów Zjedno- 
czon/ch wywołał tam cały szereg 
pzvgetowań nietylko w instytucie 
w W lliam-Uown, gdzie p. Skrzyń .ki 
wygłos: 2 piel.keje, lecz także w 
sferach rządowych, municypalnych, 
wśród amerykańskich organizacji 
społecznych i wśród wyciio ź .ów  
polskich. Przyjazd >wi min. Skrzyń­
skiego do Ameryki przypisuje się 
. góln e wielkie znaczenie.

MIN. SKRZYŃSKI WYJECHAŁ 
DO N. JORKU.

Havr, 9. lipca. (Tel. G. P.). „Paris", na 
ktorego pokładzie znajduje się m inister 
Skrzyński, odjechał wczoraj popołudniu 
do N. Jorku.

"■ O 11 1
RADA EMIGRACY NA,

W arszaw a. 9 1 pca. (Tel. G.P.) 
R a d a  Min, postanowiła utworzyć 
Państw. Radę Emigracyjną, zgłosić 
wniosek do Sejmu w sprawie pro- 
cktu ustawy o ratyfikac i uraewy 

hkwidacyfnei polsko-czechosłowac- 
k ej z d. 25 kwi tnia 1925, oraz 
ratyfikacji szer gu innych umów 
podpisanych z Czechosłowacją w 
ostatnich czasach.

mm O— ---
DZIECI POLSKIE Z FRANCJI 

W KRAKOWIE.
Kraków. 9 lipca, (Tel. G. P.) W najbliż­

szym czasie przybyw a do Krakowa 100 
dzieci polskich z Francji. Są to dzieci pol­
skich emigrantów, zam ieszkałych we 
F rancji.

■>—
KONIEC AUTONOMJI KŁAJ­

PEDY.
K owno, 9. lipca. (Tel. G. P.) 

Sejm litewski uchwalił rozciągnąć 
ustawę o obronię Państwa na Kłaj- 
redę. Us awa ta zwiększa kompe­
tencje ministra spraw zagr. G.iber- 
nator Kłajpedy może zabronić zwo- 
ł wania zebrań, zamykać pisma etc. 
Autonomja Kłajpedy przeszła więc 
do hisiorji.

' -  O —
NOWY TRYUMF JEŹDŹCÓW POL-

SKIOH.
W arszawa. 9 lipca. (Tel. G. P.) W dru­

gim dniu odbywających się w Aldershoł 
międzynarodowych konkursów hippicz­
nych, pierwszą nagrodę otrzym ał rotm istrz 
Dobrzański na  „Generale", drugą rot­
m istrz Królikiewicz n a  „Pikadorze", a  
tizecią rotm. Dzadulski na „Jaskrawej", 
dopiero czw artą nagrodę zdobył oficer ka­
walerii francuskiej. N atrafiw szy na w a­
runki terenowe, odpowiadające warunkom 

I terenowym polskim, ekipa nasza zdobyła 
i pierwsze miejsce, stając się przedmiotem 
’■ owaoji i uznaj> w ielutysięcznych tłumów.

  O   j
BEZCZELNA PROWOKACJA NIEMIECKA 

W PORCIE POLSKIM.
Gdańsk, 9. lipca. (Tel. G. P.). „Gazeta 

Gdańska" ogłasza list z Gdyni, w którym 
czytam y: Dnia 4. bm. zaw inął do Gdyni 
parowiec gdański Tow. żeglugi Weichsel. 
Parowiec ten okrążył pomoet i okręty wo­
jenne, a publiczność zebrana na  okręcie 
śpiewała prowokująco: „Deutschland,
Deutschland iiber alle3".

NOWE TRZĘSIENIE ZIEMI.
Londyn, 9. lipca. (Tel. G. P.). Z Tokio 

donoszą o lokkiem trzęsieniu ziemi, jakie 
naw iedziła Nagoye.

 O *
KREDYTY NA WOJNĘ W  MAROKKU. ‘

:dome.
Dla czegóż u na? mianoby nie 

wstąpić podobnie? Prawda: je- 
iteśmy krajem biednvm. Mamv 
ńągle kłopoty pieniężne. Ale cóż 
i tego? Czy małn w ydaw ać mu­
simy pieniędzy, aby usunąć skut- 
ci w ylew ów ? Zamiast w ięc ruj- 
lować się na latanie dziur stąd

przybór wód świętojańskich. 
W ziąć trzeba sobie do serca gorz­
ką naukę. Niedołęstwem karygo- 
dnem byłoby poprzestać na w e­
stchnieniu: „Chwała Bogu, że się 
to skończyło*1, bo to za rok, czy  
dwa, znowu powróci.

Kraków. 9 lipca. (Tel. G. P.) Wczoraj 
przybyła do Krakowa samochodami część 
.'■yciec/ki rSnW:nafńrnryi-urtsMej. Na razie 
i vbyły trzy samochody. W ycieczka od­

była drogę przez Hawr—Paryż—Genewę i 
Wiedeń.

Paryż, 9. lipca. (Tel. G. P.). Komisja 
finansowa izby deputowanych przyjęła 
żądane przez rząd kredyty na wydatki 
wojenne w Marokku w wysokości 183 
miljonów fr.

BIURA S P Ó ŁK I A K C Y J N E J  W Y D A W N IC Z E J  
o r a z  A d m in is t r a c j i  „ G a z e t y  P o r a n n e j11 i „ G a z e ty  L w o w s k ie j11 

p r z e n ie s io n e  z o s t a ły  do własnego budynku p r z y  u l c y  C h o r ą ż c z y z n y  i. 31.
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Drugi dzień procesu
Ignacego Jaagera i towarzyszy.
Mykytyn podtrzymuje swe zeznania przeciw Paticzyszynowi.

Lwów, 10 lipca.
(t) Przy silniejszem jeszcze, 

aniżeli w  dniu pierwszym  zainte­
resowaniu, tozpoczvr<; dzisiejszą 
rozprawę. Przewodniczący s.

Franke przystąpi! do spisywania 
generaliów oskarżonych. P ierw ­
szy pytany M ykytyn, odpowiada 
na pytanie po rusku.

Ukt oskarżenia.
Z kolei rozpoczęto 

odczytyw anie aktu oskarżenia,
który w  streszczeniu brzmi na­
stępująco :

Fiuiturator, przy Sądzie okr. oskarża 1) 
Mikołaja Mykyfyna,

lat 22, zamieszkałego we Lwowie, bez­
wyznaniowego, stanu wolnego, absolwenta 
gimn., bez zajęcia o to, że a) przy prze­
słuchaniu go w charakterze świadka ob­
winił Stefana Pańczyszyna i Dymitra Fi- 
dyka o zbrodnię skrytobójczego morder­
stwa na osobie Prezydenta Wojciechow­
skiego, b) że w toku śledztwa w sprawne
karnej przeciw Stan. Steigerowi jako
świadek ziożył przed Sądem fałszywe
świadectwo zeznając, że w dniu 5. wrze­
śnia 1924 widział pod sklepem Beyera 
stmących Pańczyszyna i Fidyka i byt 
świadkiem zamachu Pańczyszyna i że u- 
przedził podkom. policji Kajdana o doko­
nać się mającym zamachu.

Prokuratura oskarża dalej
Ignacego Kornhabera,

lat 47, żonatego, budowniczego, Ignacego 
Jaegera, lat 40, właściciela drukarni, 
Maksa G lascunana, lat 46, rytownika i 
Jana Dwornickiego, lat 45, prywatnego 
dedektywa o to, że działając w porozu­
m ieniu przez nauczanie skłonili Mykyty- 
na do złożenia fałszywych zeznań, przy- 
czem daw ali mn pieniądze.

P rokuratura oskarża wreszcie Mykyty- 
na i Kornhabera o to, że dostarczając n ie ­
znanem u sprawcy tłum aczenia na język 
ukraiński pisma do Jana Mawia, prezy­
denta Sadu okręgowego we Lwowie, wy­
stosowanego przez ukr. organizację woj­
skową, (które to tłumaczenie obwiniony 
Mykytyn uskutecznił na zlecenie obwi­
nionego Ignacego Kornhabera), byli po­
mocnymi i  ieznanemn sprawcy, usiłowali 
wymusić na p. Hawlu zmianę zarządzeń, 
stosowanych w więzieniu Iwowsluem wo­
bec więźniów politycznych.

Prokurator żąda powołania 32 świadków.
Prokurator wnosi na w ezw a­

nie do rozprawy 32 świadków, 
wśród nich insp. Łukomskiego, 
Leona Kajdaha, zastępcę prawne­

go Pańczyszyna dra Lwa tlankie- 
wicza, posłów dra Sommersteina 
i Rosmarina, podinsp. Piątkiewi- 
cza i podinsp. Sawickiego.

Uzasadnienie.
Dnia 5 września 1924, około 

godziny 3, rzucono bombę z rogu 
ul. Kopernika na powóz Prez. 
Rzpl. Stanisława W ojciechow­
skiego. Bomba przeleciała ponad 
głową Prez., upadła na ziemię i 
została potrącona kopytem konia, 
poczem rozsypała się. Do wybu­
chu jej nie doszło.

Jako podejrzanego o dokona­
nie zamachu aresztowano na miej 
scu Stanisława Steigera, który 
postawiony został przed sąd do- 
raźny, który orzekł, w  braku je­
dnomyślności sędziów odesłanie 
oskarżonego przed zwyczajny 
sąd.

Cs zeznał I M r.
W  toku śledztwa przeciw 

Steigerowi w eszły  do Sądu śled­
czego dwa doniesienia policji, a 
to lwowskiej i warszawskiej.

W  pierwszem zawarta była  
wiadomość, że Komendzie Policji 
Lwów-miasto doniósł fotograf N. 
Miinz, iż służąca u budowniczego 
Kornhabera ma kochanka, komu­
nistę, wtajemniczonego w  sprawę 
zamachu, że jednak ten nie może 
być przez pulicję odszukany.

Przesłuchany przez sędziego 
śledczego Kornhaber zeznał, że 
„narzeczony1* ów  przechwalał się 
przed nim, Iż wie, kto dokonał za­
machu, i że sam

był świadkiem zamachu.
Gdy następnie uwiadomiona o 

wszystkiem  policja, zbagatelizo­
wała doniesienie, za pośrednict­
wem Miinza urządzone zostało 
spotkanie ow ego „narzeczonego" 
z  Jaegerem^ Kornhaberem < Gla-

sermanem, w  czasie którym „na- 
rzeczony** opowiedział

szczegółow o przebieg 
zamachu.

Przybyłem u z W arszaw y dla 
przeprowadzenia dochodzeń pod ­
insp. Piątkiewiczowi wymienił 
ów narzeczony swoje nazwisko: 
M ykytyn.

Przesłuchany jako świadek 
poseł dr. Rosmarin, 

zeznał, że poseł dr. Sommerstein 
zawiadomił w  swoim czasie o 
wszystkiem  władze w  W arsza­
wie, i że w  jakiś czas zjechał do 
Lw ow a delegowany przez rząd, 
podinsp. Piątkiewicz, przed któ­
rym M ykytyn w  obecności posła 
dra Rosmarina. Kornhabera i pod­
insp. Sawickiego poczynił szcze­
gółow e zeznania.

Drugie doniesienie do sądu by­
ło od policji warszawskiej: insp. 
Piątkiewicz donosi w  niem, że

pizesłuchał Mykytyna, który ze­
znał. iż należący do komunistycz­
nej partji Lwowianie, Stefan Pań- 
czyszyn i Dymitr Fidyk 
dokonali zamachu na Prezydenta 

Rzeczypospolitej 
i że w łaściw ym  sprawcą, który 
rzucił bombę, był Stefan Pańczj - 
'•zyn.

Przy przeprowadzonej kon­
frontacji Pańczyszyna z M ykyty- 
nem. ten ostatni

poatrzymywał swoje 
twierdzenia. 

Pańczyszyn przy konfrontacji za­
przeczył zeznaniom M ykytyna.

Zeznania Mykytyna.
Przesłuchany w  charakterze 

świadka, Mykytyn zeznał, iż pra­
cując jako konfident policji polity­
cznej, po wystąpieniu z partji ko- 
munistj^cznej, uprzedził rano 5-go

września podkom. Kajdana, żt  
przygotowuje się zamach na Pre­
zydenta. Kajdan wiadomość tę zi­
gnorował. M ykytyn po zakomu­
nikowaniu powyższej wiadomo­
ści Kajdanowi około 7.45 zauwa­
żył na ul. Ruskiej Stefana Pań­
czyszyna, wchodzącego do ka­
mienicy, w  której mieszkali jego 
znajomy Jan Maryniak, Mykytyn 
domyślił się, że Pańczyszyn nosi 
się z zamiarem wykonania zama­
chu na p. Prezydenta. Wiedział 
też, że Pańczyszyn wrócił do 
Lw ow a dopiero 5. września i że 
ojciec Pańczyszyna w  lecie 1924 
r. odał był Maryniakowi w  prze­
chowanie rewolwery, pozosta­
wione przez syna. Domyślił się 
tedy, iż Pańczyszyn idzie, do Ma- 
ryniaka celem odebrariia tei broni.

„Przyjechał Stefcio, mądry chłopie c“...
Około godz. 10 spotkał na pl. : 

Gołuchowskich znajomego robot­
nika, Piotra Łotockiego. W  ciągu 
rozmowy Łotocki wyraził się 
w ów czas do M ykytyna: „Przy­
jechał Stefcio, on mądry chłopiec, 
on dzisiaj coś zrobi". — Mykytyn 
domyślił się, ż t  Łotocki mówi o 
Pańczyszynie. Przed godz. 15 
znalazł się M. na rogu pl. Maria­
ckiego i ul. Kopernika. Spo­
strzegłszy, iż ludzie gromadzą 
się tam, zatrzymał się pod ka­
wiarnią „De la Paix“. Na przeciw­
ległej stronie ulicy

zauważył stojącego za budka 
inwalidy Pańczyszyna.

T en trzymał pod lew a pacha D a- 
kiet, owinięty w  szary papier. 
M. domyślił się, że P. zamierza 
wykonać zamach. W  chwili, gdy 
nadjechał powóz p. Prezydenta, 
spostrzegł, zeznający, iż Pańczy­
szyn sięgnął prawą ręku ku trzy­
manemu pod pachą pakietowi. W  
tej chwili też zauważył twarz j 
stojącego przy Pańczyszynie Fi- *

dyka. W chwili przejazdu powozu 
Prezydenta Pańczyszyn zrobił 
ruch prawą ręką, w której trzy­
mał już pakiet i rzucił ten pakiet.

Teraz Mykytyn oddalił się w  
głąb ulicy Kopernika, obawiał się 
bowiem, że może zostać aresz­
towany. Odchodząc, zdołał jesz­
cze zauważyć, że Pańczyszyn i 
Fidyk cofnęli sie w  tłum. ucho­
dząc w  stronę ulicy Legionów.

M ykytyn sporządził w  czasie 
zeznań plan sytuacyjny zamachu 
i przy naoczni sądowej skreślił 
stanowiska Pańczyszyna. Fidyka 
i swoje.

W  zeznaniach Mykityna za­
uw ażył jednak sędzia śledczy 
sprzeczności, które kazały podać 
w  wątpliwość jego prawdomow 
ność. Najważniejszą przyczyna 
tych wątpliwości sędziego była 
okoliczność, iż sprawa Steigera 
zainteresowało sie kiiba osób, 
które postawiły sobie za zadanie 
— jak sie M ykytyn wyrażał — 
udowodnić niewinność Steigera.

„Wi m  kto jest winoiva:cąf;.
Wedle aktu oskarżenia osoby 

te M ykytynowi miały oznajmić, 
że na pow yższy cej

zbierane są składki miedzy 
Żydami.

Gdy M ykytyn oświadczył, iż wie, 
że sprawca zamachu nie iest Stei- 
ger, tylko kto inny, że potrafi to 
udowodnić i zażądał za to wyna­
grodzenia 5.000 dolarów, umożl:- * 
wienia mu wyjazdu zagranice i 
ukończenia stadjów, osoby te na 
warunki M ykytyna miały się zgo­
dzić. Wedle aktu oskarżenia za­

w arły one z Mykytynem  
formalna urnowe.

Akt oskarżenia stwierdza, iż 
zeznania M ykytyna wskazują na 
to, że w  akcji tej udział brali Igri. 
Jaeger, Ign. Kornhaber i M. Gla- 
sermann przy pomocy dedekty­
w a Dwornickiego, a nadto uzy­
skały u władz centralnych w  
W arszawie ingerencję urzędową 
podinspektora policji politycznej 
Piątkiewncza z W arszaw y i Saw i­
ckiego ze Lwowa. -

Alibi Pańczyszyna,
M ykytyn zeznał oprócz tego. 

że w  toku tej akcji otrzymał od 
Jaegera oraz Piątkiewicza i Sa­
wickiego różne kw oty. <

Akt oskarżenia zaznacza, ‘ż 
czynności śledcze w ykazały bez­
podstawność zeznań Mykytyna, 
9 ile dotyczą osoby Fańczyszy-
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na I Fidyka. Pańczyszyn areszto­
wany w  międzyczasie w  W arsza­
wie, pod zarzutem współudziału 
w  zamachu na więzienie w  W ar­
szawie, zaprzeczył, by był spraw­
ca zama;liu na Prezydenta,

wykazując swoje alibi
w  dniu 5. września.

Podkom. Kajdan zaprzeczył, 
by go M ykytyn o zamierzonym  
zamachu ostrzeghł.

l y k f t y n  odwołuje.
W skutek tego stanu  rzeozy w drożo­

no postępow an ie  karne p rzec iw  M yky­
tyn owi, K ornhaberow i, G lasermanowS, 
Jaeg ero w i i D w orack iem u  o zbrodnie 
o szcze rstw a , o raz  oszustw a.

M ykytyn, sfuchany już jako o b w i­
niony o d w o ła j w szy s tk ie  sw oje poprzed 
nie zeznania j podał, iż w szystko , co do­
tąd , jt>ko św iadek zeznał, jest n iep raw dą 
a uczynił to pod w pływ em  nakłaniania 
go do tego  ze strony  K om habera, J a e g e . 
ra, G łsserm ana I D w o rack ieg o .

Akt oskarżenia podaje, że M ykytyn  ze 
znał, iż K ornhaber zaw o ła ł go do sw e i 
kancelarii i  w ręczy ł mu w  kopercie ad­
resow anej po polsku do redaikolł 
,,C hw 3i“  list 'Pisany po polsku z polece­

niem, b y  pism o to  do 3 dni p rze tłum a­
czył na język ukraiński. W  tym  liśc"b 
podpisanym  przez

U kraińską Radę W ojskow ą 
było  zaw arte  zaw iadom ienie redakcja, i t  
nie S te łg er w ykonał zam ach, lecz cz łon , 
kow ie ukraińskiej w o jskow ej u rgaajzs.

| ci*. A u to row 'e  listu  upow ażnili też  re - 
i dakcję ,,C hw ilj“ ,,do zrobienia z jego 
j treści uży tku11.

W  tym  sam ym  czasie m iał K ornha­
ber polec?! M ykytynow i napisanie Kstu 
do Kajdana, iż  zna  sp raw có w  zamachu.

M ykytyn tw jerdai, iż żyjąc w  nędzy  
na wiadomość, fiż może dostać w iększą  
sum ę preniędzy. napisał pow yższe  
P:sma

T estam en t FJI^kytyna.
R ów nież u!eg} naStępire nam ow om  o . 

skarżonych  | po skonfrontow aniu  go z 
p rzyby łym  z W arw . a w y  podrnsp. F .ą t-  
tóew iczem  opow iedział szczegółow o 

przebieg zamachu 
wedle przedtem  sugerow  anego mu przez

D w ornickiego I oskarżonych szem atu.
Akt oskarżen ia  podaje szczegółow o 

dzieje kuszenia M ykytyna p rzez  o sk a r­
żonych i cytuje testam en t Jego, napisany 
pod w pływ em  załam am a się psychiczne 
go w sk u tek  nalegań kusicieli.

Zeznania oskarżonych w śledztwie.
W edle aktu oskarżen ia  K ornhaber 

p rzyznaj, źe o  nagrodzie dla M ykytyna 
m ów ił z  nim jeszcze przed skom untito- 1 
Wianiem M ykytytna z p. Jaegerem . ■— 
W edle aktu oskarżen ia  K. p rzyznał, że 
nagrodę pieniężną i fa łszy w y  paszpo rt 
mjeb obOecywać M ykytynow i zarów no 
podinspektorzy  Pjątkie-wfcz i Saw icki, 
p. Jaeg er i  poseł dr. Rosm arin.

Ign. Jaeger broni się, jż skomuniko­
w a n y  z M ykytynem , jako tym , k tó ry  ma 
znać p raw d z iw eg o  sp ra w c ę  zamachu na 
P rezy d en ta , zain teresow ał się tą sp raw ą 
i oddał Ją D w ornickiem u, Żadnych ob iet­
nic M ykytynow i nie ozyniił. W ezw an y  
do m ieszkania D w ornickiego, gdzie by ł 
M ykytyn, udał się tam  z p. O laserm a- 
nem , a gdy  go D w ornjck i na \vst<łPie

objaśnił, że  M. s ta w ia  jak ieś żądania n a  
tu ry  pemiężnej, Jaeg e r polec-ł go w y ­
rzucić za drzw i. D w ernickiem u polecił, 
by w  raizie u jaw nienia konkre tnych  fak- I 
tów  oddał na tychm iast sp raw ę  do sądu. 
S p ra w ą  Się w ięcej nie zajm ow ał, dopie­
ro po jakim ś czasie dow iedzia ł się od 
postów, że  w  tej sp raw ie przy jechał z 
W arszaw y  podinsp. P iątkłew ćcz.

R ów nież j G laserm an i K ornhaber, 
oraz D w o m  i ck i na  swą ołrronę podają, 
że dzipiaJj w  dobrej w ierze , by dopo- 
módz do zw ycięstw a sp raw ied liw ości. 

P rz e rw a .
Po odczytaniu aktu oskarżen ja  za rzą ­

dzono 10-m inutową p rze rw ę , k tó ra  jed­
nak trw a ła  35 mńnut.

Przesłuchanie M M /n a .
P o  p rzerw fe  przystąp iono  do prze­

słuchania p ierw szego  oskarżonego M y . 
k y tyna .

Na w stęp ie  zap y ta ł M ykytyna p rze­
w odniczący, jaki jes t jego język macie­
rzy sty , Jako bezw yznaniow ego kosm o­
polity.

O skarżony: Najlepiej m ów ię po ru ­
sku, chociaż Rusinem nje jestem .

P rzew o d n iczący  prosi oskarżonego, 
by m ów ił w y ra ź n ie , gdyż s ło w a  jego 
on tłum aczyć będzie dla sten o g ra ió w  na 
język polski.

Sensacyjne oświadczenie.
Do w iny oskarżony Me 

trje poczuw a.
Na pytanie, ctzy uzasadnione iest o- 

skarżen le  go, iż p rzez  zeznania sw oje o- 
sk a r ty ł  fa łszyw ie  P ańczyseyna i? F idy­
ka o zbrodnię zamachu, odpow iada M y­
k y ty n  dosłow nie:

—  B yłem  przekonany, że zeznania 
moje, złożone przezem nle Jako św iadka, 
b y ły  p raaw dzłw e ... O św iadczenie  to, 
w y w o ła ło  ogólne poruszenie. P rzew od­
niczący po raz  w tó ry  s ta w ia  to  sam o

py tan ie  dobitnje, p rosząc o w y ra źną o d . 
pow iedź.

M ykytyn po  dłuższym  nam yśle odpo­
w iada (znow u dosłow nie):

— I te raz  mam przekonanie, że ze . 
zn i'n 'a  moje, jako św iad k a  są  p ra w . 
dzfw e...

Tafle samo w yraźnie  zap rzeczy ł M y. 
b y ty n  sw eg o  w spó łudzia łu  w pisaniu ; 
tłum aczeniu listów  z pogróżkam i...

O skarżony
w y czu w a  sensację,

jaką w y w o ła ł sw ojem  ośw iaczeniem  ł 
objaw ia silne zdenerw ow an ie .

Z kolei początkow o po rusku, następ ­
nie na prośbę przew odniczącego, p łyn ­
n ie  po polsku opow iada M ykityn sw o je  

curiculum  v itae .
O pow iadanie to  znamionuje górnoiot- 
dość i śm ieszna napuszoność.

—  U rodziłem  się  w  ko łysce  sp ro łe . 
ta ry zo w an eg o  ,,kułaku“  w leisk iegc, któ 
rego nienaw istna dola rzuciła  do m iasta , 
do tej fabryki ludzkiego życia . Dola ml 
się nigdy nie uśm iechała. Moje życie — 
to jedna sm utna tragedia , k tórej kon­
sek w en c ją  je s t to, że dziś jestem  na  s ą ­
dow ej arenie. Rodizice moi ruje mogli1 ml 
dać tego, czego potrzebuje is to ta  czło 
wielka kulturalnego. B yłem  bardzo szczę 
śliw y , gdy  m ogłem  na ław ie  szkolnej 
poznać pismo drukow ane, k tóre uszla­
chetnia ducha ludzkiego j jego  kulturę. 
P ism o  d rukow ane uczy, jajc zyć i do 
czego dążyć. P o zn aw szy  pismo, rzucj 
łem się pochłaniać zdobycze- ku ltu ry . 
B yłem  zażartym  bibliofilem.

T y rad ę  tę  p rze ry w a  oskarżonem u 
przew odn iczący , w  ta k to w n y  sposób, 
delikatnie, w zy w ając  go do opow iadania 
ta k tó w  bez s tó w  górnolotnych.

— M aturę zdałem  w e L w ow ie  w  5 
1923.

W ypow iedziaw szy  to  zdanie, M yky­
tyn  zamilkł.

Po dłuższej przerwie zadał mu 
przewodniczący pytanie:

— Kiedy wszedł pan w  atmo­
sferę komunizmu?

— Jeszcze w  klasie 8 zainte­
resow ały mnie hasła komunisty­
czne.

Oskarżony zamilkł znowu, na­
myśla sie, m arszczy czoło i spo­
ziera w  sufit.

Przewodniczący stawia mu 
pytanie, czy brał udział czynny w  
kółkach komunistycznych.

Oskarżony: — Chcę pokazać 
związek tego, że jestem komuni­
stą i znajduję się tutaj teraz.

P riew odniczący: Jakiż jest
ten związek?

Oskarżony milczy, spuszcza 
oczy w  ziemię.

Przewodniczący: Czy pan się 
namyśla, czy nie chce pan odpo­
wiadać ?

Oskarżony: Ja tu chcę... Pro­
siłbym o przerwę w  przesłucha­
niu, czuję się zmęczony.

Siada na podane mu krzesło. 
Po dłuższem milczeniu, w  czasie 
którego znać w  nim wewnętrzną 
walkę, śmieje się Ml

— Postanowiłem poznać u- 
strój komunistyczny. Rozmawia­
łem w  tej sprawie ze... Stefanem  
Pańczyszynem...

Na sali poruszenie.

Znajomość z Pańczyszynem.
— On wciągnął mnie do kół­

ka. Delegowano mnie'do lokalne­
go kółka związku młodzieży ko­
munistycznej ukraińskiej. Tam 
byłern 2 miesiące. Kółko rozwią­
zano w  r. 1923. Pańczyszyn kazał 
mi przyjść do stow. „Woli11 przy 
ul. Ossolińskich. Tu poznałem się 
z Jaworskim, znanym z procesu 
Dietricha 1 Sołoneńki. Kazali mi 
kolportować bibułę. Po miesiącu 
policja wpadła na nasz ślad- Bre- 
cher dał żołnierzowi na Cytadeli 
broszurę, żołnierza aresztowali. 
Chcąc uniknąć aresztowania, by­
łem ciągle poza domem, potem 
wyjechałem na wieś. Stąd w e ­
zwała mnie do powrotu partja.

Byłem wledy w barUzo uplatanych 
warunkach „moralno-fizycznych". W gru­
dniu 1993 poznałem Karolinę Steinównę, 
służącą n Korhabera. Łączyła nas „psy­
chiczna sym patja".. Zainteresowałem rię 
jej losem, chciałem, aby zeposnale się z 
kulturą... Uczyłem jej języka francuskie­
go. W łym to czasie

zostałem „rorkonspirowany11 
i ona dowiedziała się o mojem ciężkiem 
położeniu. Ofiarowała mi pomoc. P o p ­
chałem do jej rodziców w  Bronisławówce 
koło Złoczowa. Tam byłem 3 i pół mie­
siąca, W lutym 1924 wróciłem do Lwowa 
i znaiazlem się znowu w opłakanych w a­
runkach. Nie miałem gdzie nocować. Kilka 
nocy spędziłem w baszcie naprzeciw cer­
kwi Wołoskiej. 24. czerwcS, złapała mnie 
'ołicje śpiącego na cm entarzu Stryjskim. 
I dało się mi z trudem wykręcić.

Wtedy byłem bardzo
oburzony na partię komunistyczną. 

Odmówiła mi ona pomocy. Na moje proś­
by odpowiedzieli mi że „jednostka może 
zginąć bez szkody dłe ogółu11. Zerwałem 
z partją, która w moich oczach stała się 
3wyk’ą maskaradą, anty tezą do innych 
partii, z któremi współubiega się o opa­
nowanie władzy w państwie.

Środków do życia nie miałem. Posla- 
r owiłem zgłosić się do policji. 25. czerw­
iu  o 12 w nocy kazałem posterunkowe­
mu zaprowadzić się do komisarza R ajda­
mi... Bo przenocowaniu na inspekcji o g 

19 rano stanąłem  przed Kajdanem. Przy­
znałem się mu, że należałem  do part]i, 
a teraz chcę służyć m n informacjami. Z 
Kajdanem widziałem się potem kilka ra • 
>:v, ale on zawsze m i nie do wierzei

W połowie sierpnia dostała n  wiado­
mość, że... Pańczyszyn i Fidyk mają 

wykonać zemech.
Napisałem o tern do Kejdane. On się na 
umie rzucił, że „ja używ am  frazeologii i 
demagogii11... Dawałem mu kilka razy 
.randki", on nie przychodził. 5, w rze­

śnia wezwał mnie, abym widział się 
z mm o pół do 7 rano. W idziałem się 
z nim w bram ie przy ul. Krasickich i 
powiedziałem mn, że będzie zamach. Jak 
zwykle zignorował moją wiadomość.

Stąd udałem się do R ynku i na uh 
Rusk ej zobaczyłem Stefana Pańczyszy- 
na. Wiedząc ze słuchów, że me przyje­
chać do Lwowa i z Fidykiem wykonać 
zamach, m yślałem, że ma wziąć broń u 
Maryi.iaka, którą jego ojciec oddał Mary- 
niakcwi na przechowanie.

W lem miejscu oskarżony milkr.ie i 
długo się zastanaw ia Milczenie przery­
wa przewodniczący:

— Rozmawiał pan z nim ?
— Nie.
Znowu milczenie. Na sali 

grobowa cisza,
Wreszcie, ważąc słowa, mówi dalej:

— Widząc, że wchodzi do bram y, po­
myślałem, że idzie po broń palną... Po­
szedłem do domu... (Milczy). Przewodni­
czący pyta:

— Na jaką ulicę?
— Na ulicę Strzelecką, do rodziców.
Milczy znowu przez kilka m inut i

widać w nim w ewnętrzną walkę i zde­
nerwowanie.

Zapylany o przyczynę milczenia, od­
powiada cichym głosem:

— Jestem  bardzo zdenerwowany. Pro­
szę o przerwę, ia nie spałem przez kilka 
nocy.

Przerwanie rozprawy na prośbę Mykytyna.
Przewodniczący zarządził o godz. 2 

półgodzinną przerwę.
Zeznania M ykietyna wywołey niesły­

chaną sensację i były szeroko komento­
wane przez adwokatów i publioznoóc.

O godz. pół do 3- przyprowadzono do 
sali z przechadzki M ykytyna, który sta­

nowczo zwrócił się do przewodniozącego 
z prośbą o pizcrwenie przesłuchania go 
do dnia następnego, ponieważ czuje się 
zupełnie wyczerpany.

Przewodniczący zarządził przerwę roz­
prawy do dziś, godzina 9-ta.
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umożliwiłoby prowadzenie opery sezonowe].
Opinja długoletniego członka komisji teatralnej

p. Wincentego Rawskiego,
Lwów, 10. lipca.

(jp.) Przed ostatecznem roz­
strzygnięciem sprawy opery i dal 
szego prowadzenia teatrów lw o­
wskich, które nastąpi zapewne 
w  dniach najbliższych, zwrócili­
śmy się w dalszym ciągu naszj ch 
starań o wszechstronne naświe­
tlenie tej kwestji do długoletnie­
go członka Rady miejskiej oraz 
Komisji teatralnej, p. Wincentego 
Rawskiego, kh5ry z powodu cho­
roby nie mógł brać udziału w  o- 
bradach nad tą sprawą, z prośbą
0 wyrażenie sw ego poglądu na tę 
sprawę.

Poniżej pomieszczamy udzie­
lona nam łaskawie opinię tego 
wytrawnego zna w cy lwowskich  
stosunków teatralnych:

Przedewszystkiem  muszę 
stwierdzić, jako długoletni czło­
nek komisji teatralnej, że błędem  
kardynalnym pod względem  fi­
nansowym, było oddzielenie ope­
retki od opery i przeniesienie tej 
pierwszej do osobnego gmachu.

W  czasach, gdy teatr był w y ­
dzierżawiony, operetka, będąca 
ściśle związana z operą, mogła 
finansowo wspierać byt opery, 
ponieważ orkiestra i chóry były  
te same dla obu tych działów, a 
również nie potrzeba było opła­
cać osobnego czynszu, służby i 
sprawiać osobnych dekoracji.

W  ten sposób można było  
zmniejszyć ilość przedstawień o- 
perowych a nawet prowadzić o- 
perę sezonowa.

Przez oddzielenie operetki od 
opery pizeciwnie, operetka pra­
cuje tylko dla siebie. Nadto deko- 
racie z Teatru W ielkiego nie mo­
gą być zastosowane na mniejszej 
scenie w  Nowościach, co powo­
duje, źe zmniejsza się płótna de­
koracji, przez co wyrządza się 
szkodę inwentaizowi Teatru 
W ielkiego.

Rezultat kosztów utrzymania
1 prowadzenia operetki w  Teatrze 
Nowości nie może być dokładnie 
obliczony, gdyż ć, h r lu z a s  ze­
stawiane wydatki i dochody z 
ksiąg ogólnych trzech teatrów, a 
trzeba uwzględnić to, że niejedno 
krotnie w  „Teatrze Małym" i 
„Nowościach" grali aktorzy, pła­
tni w  Teatrze Wielkim.

Trzy teatry w osobnych bu­
dynkach stanowią konkurencje 
jedne dla drugich, gdyż w e L w o­
wie ilość uczęszczających do te­
atrów nie wiele przekracza na o- 
gół 10 do 15-stu tysięcy osób, co 
nie wystarcza na wypełnienie 
trzech teatrów.

Z tych też powodów jeszcze 
za czasów śp. Taiasiew icza ów ­
czesny administrator teatru, p. 
Tyszka, tak energicznie sprzeci­
w iał się prowadzeniu trzech tea­
trów. I stwierdzić można, że póki 
Wszystkie trzy działy teatralne 
m ieściły sie w  jednym budynku, 
deficytu prawie nie było, a nawet 
w jednym roku przyniósł tea^r

nieznaczną nadwyżkę w  docho- j 
dach.

O ilebyśmy brali pod uwagę j 
operę sezonową, to możnaby tyl­
ko złożyć sezonowo personal so- I 
listów, nigdy zaś chórów i orkie- ! 
stry, gdyż te muszą być ze sobą ! 
zgrane, a sprowadzać na sezon

W ooec uchwały Rady miej­
skiej, by w  miejsce stałych przed­
stawień operowych, wprowadzić 
przedstawienia sezonowe, nale­
żałoby się oprzeć na podobnej 
konstrukcji, a zatem wprowadzić 
napo wrót operetkę do Teatru 
W ielkiego, pow iększyć oersonal

operowy całą operę z innych j chóru o pewna część chórzystów
miast, kosztowałoby drożej, ani­
żeli utrzymanie opery przez cały  
rok, zwłaszcza, jeżeli weźm iem y ! 
pod uwagę, że w  obecnych sto- | 
sunkach mieszkaniowych pomie-

opery i pozostawić orkiestrę ope­
rową w teraźniejszym składzie, 
a imdto zaangażować jednego ka­
pelmistrza operowego.

Teatr Nowości możnaby po­
szczenie tylu osób na przeciąg i zostawić dla farsy i lekkiej kome-

nie do dji a także dla prób, gdyż jedna 
scena Teątru W ielkiego nie w y-

cja teatrów byłaby wyjściem  z 
błędnego koła nadmiernych defi-

kilku miesięcy, byłoby  
przeprowadzenia.

Można natomiast zauważyć, j starcza na odbywanie wszystkich  
że w  swoim czasie dyr. Pawliko- ! prób. Sądzę, że taka rekonstruk- 
wski nrowadził w e Lw owie coś 
w rodzaju opery sezonowej, od- j 
dając operetkę i operę w zarząd j cytów  teatralnych, przyczem nie 
Chodakowskiemu, a później Grąb j trzebabv znosić opery, tak po- 
czyńskiemu. P ylo  to możliwe, 
kiedy prowadzono operetkę i ope­
rę w  jedn3'm budynku.

C o m ó w i N em o:

trzebnej dla kultury 
Lwowa.

muzycznej

Nowy konkurs na dyrektora teatrów.
T r^ydko postąpił sobie z nami Schi ler 
I znowu teatr pchną? na ścieżką grząską.
Już był w ogródku, już się wi;al z gąską 
|uż nas radości zachłystywał tryler,
I nagle w sposób riemęski, kobiecy 
N s;emu miastu pokazał &we plecy.

I znów ogf03zon konkurs dla porządku,
Choć jego wynik całkiem jest wątpliwy.
Rozpoczynamy sprawę od początku 
I różte jeszcze czekają nas dziwy.
Każdy odczuwa niepokój i trwogę,
Bowiem k> t cttarny przebiegł ram przez drogę.

Proces tadenebiego nic Obędzie się
h-z awantur.

Mińsk. 9 lipca. dezw y i instrukcje do władz po- 
Sprawa Łańcuckiego niezwy- wiatowych, wzyw ające do uro- 

kle żyw o zajmuje sowiecka opi- czystego obchodzenia tego dnia. 
nję publiczną. Dzień jego proce- Na cele w yw ołania w  Polsce 
su w Przemyślu obchodzony ma w  dniu tym awantur i demonstra- 
być w  sposób demonstracyjny, j cji wyasygnow ane zostały gru- 
Centralny komitet w ykonaw czy i be sumy pieniężne, 
w ydał na ten temat specjalne o- *  o-------

!!0ia Ślinionych wdowców i i 
tylko na maśle M p y l i M c z a zT I m .

Do P. T. Prenumeratorów 1
Zawiadamiamy, że o ile do dnia 10. lipca nie otrzymamy 

prenumeraty za lipiec, to z dniem 10. lipca wstrzymamy 
wysyłkę dziennika tak P .T . Prenumeratorom zamiejscowym, 
jak i miejscowym.

lion Konr

TSCHEN-KONE-TSZJNG-
' Przywódcy komunistów chińskich w Pa­
ryżu, którzv ‘zmusili pełnomocnika Chin 
do podpisania deklaracji przeciw uciskowi 

Europejczyków.

Suwistf gramadzą 
itapjaferjg

nad nasza granica.
Mińsk, 9 lipca.

Na linji kolejowej Orsza — 
Mińsk kursują bezustannie nad­
programowe pociągi, w iozące du 
że transporty wojskowe. Jadą 
przeważnie formacje kawaleryj­
skie. O ilości tych transportów, 
świadczy okoliczność, że np. jed­
nej nocy z 4-go na 5-go bm. prze­
jechało 20 transportów.

Mińskie pisma zaznaczają, że 
nie idzie tu o manewrv w e wła- 
ściwem  tego słow a znaczeniu, 
tylko o wypróbowanie sprawno­
ści w  ekspediowaniu transpor­
tów.

 o-----

Sędziów/s Trybunału 
fldraisisfracpinep

zasiadać będą w  czarnych 
togach i biretach.

W arszawa, 9. lipca.
Wedle wniesionego już na Radę mini 

strów nrojektu ustawy o „urzędowi m“ 
stroju dla prezesa i sędziów Najwyższego 
Trybunału adm inistracyjnego, sędziowie 
otrzymają birety i czarne togi z aksam it- 
nemi pelerynkam i, przewodniczący rozpra­
wom prócz tego ozdobieni będa łańcuchem 
i godłem państwa.

Birety będą m iały formę rogatywki.
Pierwszy prezes Najw. Trybunału a d ­

m inistracyjnego posiadać będzie strój taki 
sam, tylko rękawy będą podwójne, obło­
żone pasem gronostajowym, szerokości 
12 cm.
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Na raka umiera pół miljona ludzi rocznie.
Ostatnie odkrycia i wynalazki w walce z rakiem.
. Lwów, 10. lipca.

Najstraszniejszą chorobą w środowi­
skach kulturalnych ;ie t̂ bezwątpienia obok 
grażlicy rak. Choroba ta, znana jeszcze w 
zamierzchłych wiekach, do dnia dzisiej­
szego otoczona jest-d la oczu nawet najw y­
bitniejszych uczonych-Iekarzy mgłą jakiejś 
strasznej tajemnicy i istota jej pozostaje 
wciąż n><łznana.

Istnieją wprawdzie różne teorie i hypo- 
tezy powstawania i istoty tej choroby,'jed­
nakże dotychczas żadna z nich nie uzys­
kała bezwzględnego potwierdzenia. Do jed­
nych z najprawdopodobniejszych należy 
teoria prof. Kopaczewskiego, który uważał 
że raka wywołują tak zwane bnjające zwy 
rodnia>e komórki, żyja.ce życiem autono- 
micznem w danym  organizmie.

W każdym razie dotychczasowe bada­
nia nie potwierdziły żadnych z tych teoiji 
i sprawa cała nadal pozostaje otwarta.

Co jest jednak najstraszniejcze, to jej 
uągty rozwój pomimo energicznego zw al­
czania, i to rozwój w ośrodkach najkullu- 
ralniejszych. Najnowsze badania bowiem 
wykazały, że choroba raka szerzy się prze 
dewszystkiem w krajach o klimacie nmiar- 
kowanym i tam, gdzie zasadniczem poży­
wieniem jest mięso. Skądinąd, nawet w 
tych krajach odsetki zachorowań są zna­
cznie wyższe w m iastach, niż po wsiach.

Jest to choroba dotychczas właściwie 
niewyleczalna, gdyż aczkolwiek wczesna 
operacja mogłaby w wielu wypadkach usu­
nąć doszczętnie ognisko raka, jednakże 
trudności rozpoznawcze są tak wielkie, że 
przeważnie rozpoznanie następuję już wte­
dy, gdy skutkiem przerzutów komórki r a ­
kowate potworzyły nowe ogniska choro­
bowe.

W tej fazie prawie każda operacja,’ cho­
ciażby operowano nawet w zdrowern jest 
aazwyozaj daremna.

Jak jużeśmy to wyżej zaznaczyli, do­
tychczas nie ndało się nst&lić przyczyny 
pewstawania tej strasznej choroby, to też 
najsłynniejsi badacze wszystkie swe wy­
siłki skierowują przedewszystkiem na wy- 
sa lw : nug  środka, czy środków leczących 
skntecznie raka, nie chcąc tracić czasu na 
żmudne i jak dotychczas bezowocne docie­
kanie istoty tej choroby. A czas już wielki 
położyć tamę. tem u najstraszniejszem u wro 
gcwi ludzkości — jak bowiem stwierdzają 
dane statystyczne zebrane przez słynnego 
prof. Roussy, pół miljona lodzi um iera na 
twiecie co rok na tę tajemniczą chorobę.

Nic też dziwnego, że powstała specjal­
na Liga do zwalczania raka, amerykańsko- 
angielsko-francuska, której centrala mieści 
się w Paryżn, gdzie też znajduje się głów­
ne siedlisko badań nad rakiem.

Otóż w tern centrum zjawił się przede­
wszystkiem wiekopomny wynalazek n a ­
sze] rodaczki, Gnrie-Skłodowskiej, rad — 
k triy  obok chirurgicznego zabiegu jest je­

dynym dotychczas znanym  środkiem le­
czącym raka. Niestety i ten środek nie jest 
radykalnym, gd?ż jak wykazały długo już 
trwające .doświadczenia, wprawdzie w wie­
lu wypadkach emanujące promienia radu 
niszczą doszczętnie schorzałe ikanki i po­
wodują zniknięcie całkowite guza rakowa- 

jednakże są też wypan! i, że terapja 
radem przyczynia się do pogorszenia i 
przyspiesza rozwój choroby.

M  będzie
Lw ów, 10. lipca.

U czony angielski G ernsbrak , w y ­
d a w c a  czasopism a „Scietnce and lnnven_ 
tion“ (W M z a  i w ynalazek ) ogłosit nie­
daw no c iek a w y  na ten tem at artyku ł, 
w  k tórym  taki oto mniej w ięcej kreśli 
obraz św ia ta  po 50 latacn.

Kfedy Jul es V em e w  proroczych 
książkach  sw y c h  opisał łódź podw odną, 
pędzoną zapom ocą elektryczności, u w a ­
żano  go za utopistę. W  dw adziiescła k u  
później ..u topia" jego Sfę ziściła. R zu­
c iw szy  oikiem o  50 lat w stecz , s tw ierdza  
się z uczuciem, jakie  budzi coś nf.esamo, 
w itego, n iew iarygodne w P ro st postępy; 
jakie ludzkość pcczynfła  w  dziedzinie e- 
lektryczności. T elegraf bez drutu  przed 
pń} w iek iem  uw ażanyby  b y ł jeszcze ta  
— bajkę. Dziś zapom ocą tego  telegrafu 
przenosim y już fotcgrafje z Nowego 
Jorku  do Londynu. Jakże w obec raikteh 
postępów  p rzed s taw iać  będzie św ią t u 
pięćdziesiąt la t później? P ie rw szą  dzie­
dziną, w  której już w najbliższej p rz y ­
szłości bezsprzeczn ie  p rze łom ow y  na­
s tąp i ż w ttó  to  ruch uliczny w  wśelkicfi 
cen trach  św 'a to w v ch . P roblem  uregu­
low ania ruchu ulicznego s ta ł się dziś pa 
lący . N ajpraw dopodobniej zostanie on w  
ten sposób rozw iązany , że w  każdem  
w ielkicm  mieście w ybuduje się okrężną j 
ulicę — sk ładającą  się z kilku pięter. ■ 
N ajw yższe p iętro  przeznaczone będzie j 
dla t. z w . lekkich w ehikułów , iak m o . | 
tocykle itp.. k tó re  oczyw iście  poru­
szane Będą zapom ocą elektryczności.

Wobec tego nie sposób osialić, czy rad 
w nnjblizs-"■ jrzrsz tośc i po rżeregu 'i' 
świadczeń, stanie się jedynym i hezwzględ 
ni* skitscznvm  środkiem w zwalczaniu 
raka . W ogóle leczenie radem jest dopuro 
w stadjum  dośw iadezalrem  i wszelkie prze­
widywania byłyby przedwczesne.

Pomimo jednak znikomych dotychczas 
rezultatów, w alka z tą straszną chorobą 
nie ustaje ani *n chwilę i szereg naiwv

SD lat?
P rzenosić  ją  będizfe radjo , a posług iw ać 
się nią będą i ludzie, id ący  pieszo, zao­
patrzeni jednakow oż w  A w .  w rotki, 
połączone zapom ocą drutu  z lbnją ra d jo  
w a . biegnącą w zdłuż ulicy. W  ten sp o ­
sób poruszać sję oni będą ulicami sws- 
ściokroltitfe szybciej, nśż dziś. Pod p ie rw  
szem p iętrem  będzie kolej elektryczna ± 
bezporówmaitla -w iększą, aniżeli obecną 
szybkoścą. N iższe p ię tro  zajm ą t. zw  
tro tto irs  rwulants, czyli, poruszające się 
chodniki, a irfanow icie  trojalkfego ga­
tunku. P le  w s z y  o chyżośc ' kv!ku kilo­
m e tró w  na godzinę, drugi- 12— 16 km., a 
trzeci aż do 24 km. na godzinę. Za pięć­
dziesiąt la t będzie p^ze? naukę już roz­
w iązany  także nroblem  — w p ły w a n ia  na 
pogodę w  obrębie wielkich m iast. Na 
dachach najw yższych budynków  u_ 
m ieszczone będą w  lym  celu o lb rzy m a  
konstrukcje dla prądu elek trycznego  o 
bardzo  w ysokiem  nap,ęcju, k tó re  to krm 
stukoje bądź  rozprószą  chmury deszczo­
w e , bądź też w y w o ły w a ć  będa pożąda­
ny deszcz. W  końcu uczony angielski; 
w y ra ż a  przekonanie, że za 50 la t o lb rzy  
mie napięcie e lek tryczne stacy j radio­
w y ch  (miljony k ilow at!) w y w ie ra ć  b ę ­
dzie n iesłychanie dodatni w pływ  na ro* 
w ó j św ia ta  zw ierzęcego  i roślinnego, a 
najpraw dopodobniej i —  człow ieka... Za 
50 lat chłopiec 6 Je tn i pod w zględem  ro;, 
w o ju  dndhow ego j cielesnego będzie  za 
pew ne odpow iadał dzisiejszem u mło­
dzieńcow i 18_letniemu, Jałca szkoda, że 
nie w sz y sc y  doczekam y stę tych  cza­
sów !

■Miicbzyih lekarzy-uczonych poświęcił'.- 
y całkowicie badaniu raka wkładając w 

swa j>rac<J cały zapas posiadanej energii 
i wiedzy.

Do najsłynniejszych badaczy na tej n ie­
wdzięcznej dotychczas niwie należy słyn­
ny jnż na świat cały di. Botelho, szef la­
boratorium do badania raka na oddziale 
prof. uniw-. Hartm ana w szpitalu Hotel- 
Dieu w Paąyżu, oraz spółpracujący z mm 
japoński profesor, dr. Itchikaya.

Ludzie ci hsiągnęli mozolną praca i Ko­
niuszom swego wnikliwego rozumu w prosi 
kolosalne rezultaty, w porównaniu do rlo- 
lyehczasowych wysiłków całego zastępu 
ich poprzedników. Szczególniej ostatnia 
ich wynalazki na poln walki z rakieoi sa 
łak doniosłe, że wstrząsnęły całym świa- 
iern uczonych lekarzy i bakteriologów.

Dzięki uprzejmości ziomka naszegó., 
Lwowianina, p. dr. Teichera, który obecnie 
jftwTóeil z Paryża, gdzie właśnie spółpra- 
co” al 7. wymienionym uczonym dr. Bo­
telho, możemy się podzielić z naszymi 
Czytelnikami treścią tych niezwykłych, 
rewelacyjnych odkryć.

Mianowicie, dr. Dotelha pracując usil­
nie przedewszystkiem nad możliwością 
wczesnego rozpoznania raka, co jest ni 
zbędnym warunkiem do wyłecz“niŁ szczę­
śliwego tej choroby, osiągnął wspaniały re­
zultat oddziaływaniem odczynnikami che­
micznymi na krew chorych.

W 80 procentach udaje się przez próbę 
krwi (zasada podobna do znanej próby
krwi W asserrrana w przypadkach luesu 
nsialić istnienie raka w danym organiim ic 
w stanie nkrytym. Ten sposób badania 
jest tak niezawodny, że ohecnie już jesl 
oficjanis przyjęty we Francji.

Tenże uczony w ynalazł specjalny płyn, 
którego skład jest dotychczas tajemnicą.
0 nadzwyczaj nem działaniu leczniczem. 
Przykładany mianowicie do miejsc cho­
rych, powoduje zanik tkanki rakowatej
1 w wielu wypadkach kompletne wylecze­
nie. Jednakże stosowany być może wy­
łącznie do formy raka zewnętrznego, gdyż 
wszelkie raki umiejscowione na organach 
wewnętrznych są z łatwo zrozumiałych 
powodów niedostępne do bezpośredniego 
stosowania tego środka. Z tych też wzglę­
dów drl Botelho pracuje ohecnie nad przy­
stosowaniem powyższego leku do działa­
nia wewnętrznego przez zastrzyki podskór­
ne, śródmięśniowe lub dożylne.

Pozatem, dr. Itchikava, badając, czę­
stość zachorowań na raka robotników za­
jętych w fabrykach produkujących „łe r“ 
(smoła pogazowa) zauw ażył swoiste dzia­
łanie teru na tworzenia się gnzew rako­
watych. Przeprowadzając w dalszvła ciągu 
swe badania udało się dr. Itchikaya po­
twierdzić swe przypuzzezenia w soo-ób 
następujący: W cierał on czas jakiś poza 
uszy królików ter i w prawie wszystkich 
wypadkach otrzym ał utworzenia się raka 
u tych zwierząt. Odkrycie to, bez wątpie­
nia, przyczyni się niemało do stwierdzania 
istoty raka, a przynajm niej ustalenia n ie­
których przyczyn zew nętrznych sprzyja­
jących tworzeniu się tej choroby.

Należy nadmienić, że łaskaw - nasz in­
formator, dr. Taicher, który od dłuższego 
już czasu poświęcił się badaniom nad tą 
chorobą rozpoczyna we Lwowie nowy 
okres stndjów nad rakiem. T. Kost.

wygląda! świat za
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LUKA.
Helena występował# tego wieczora ty l­

ko w pierwszych dwóch ak 'a  h; ze zaś 
czuła się nieco zmęczoną, zatem zaraz po 
odegraniu swej roli wróciła prosto do do­
mu i położyła się spać. Pod wrażeniem po­
południowej rozmowy z Lucjanem śniła 
o jakichś zamaskowanych bandytach, ści­
gających ją z rewolwerami w ręku.

Rano obudziła ją pokojówka Emilcia, 
przynosząc śniadanie Rum iana zazwyczaj 
twarz pokojówki tym razem blada była 
jak papieT.

— Wie panienka, jakie straszne n ie­
szczęście się stało? — przemówiła drżą­
cym głosem.' — Ta staruszka naprzeciw­
ko .. nie żyje... podobno ją zamordowali.... 
Policja przez całą noc prowadziła śledz­
two.

Wiadomość ta zmieszała mocno Heie- 
nę. Ujęła leżący pod ręką świeży dziennik; 
byiy w nim już bliższe szczegóły:

W  domu pod nr. 197. przy ulicy Mi­
chała Anioła mieszkała sam otna staruszka 
nśf/aka pani Plau. Dozorca domu zaniepo­
kojony tem. że jego lokatorka nie wycho­
dziła już od czterdziestu ośmiu godzin, 
zdecydował się wczoraj wieczorem za­
dzwonić do nwcszkairia pani Plau. Ody

na dzwonek nikt nie odpowiadał, dozorca 
podejrzywając jakiś wypadek, sjwowadził 
ajenta policyjnego i w jego obecności otwo­
rzył przemocą drzwi. Znaleźli joanią Plau 
nieżywą; leżała na środku saloniku, udu- 
fezona za pomocą cienkiego sznurka. Nie­
trudno było domyśleć się zbrodni, zw ła­
szcza wobec pootwieranych szuflad we 
wszystkich meblach. Zbrodniarz musiał 
się obłowić porządnie, pani Plau bowiem 
uchodziła za osobę zamożną a skąpą. W 
m ieszkaniu nie znaleziono ani papierów 
wartościowych, ani gotówki. Komisarz po 
licji p. Feliks Cambaux ujął śledztwo w 
tej zagadkowej sprawie w swoje ręce; o ile 
nam  jednak wiadomo, dotychczas bez re­
zultatu. W  ostatniej chwili d «  hodzi nas 
wiadomość, że p. Cambaux zaprosił do 
współpracy ttewną w ybitną osobistość, któ­
rej nazwiska zdradzić nie możemv, a ktń 
rą cały Paryż zna doskonałe z głośnych 
spraw, przez osobistość tę no mistrzowsku 
wryśw ietlonych“.

Tymczasem zjaw ił się Lucjan d'Arbois; 
witając się serdecznie ze swą narzeczoną, 
zauw ażył:

— Wiadomość o tem  morderstwie m u­
siała cię dotknąć bardzo nieprzyjem nie; — 
prawda ?

— Ach Boże, — w estchnęła Helena. — 
Ciągle mi się zdaje, że to nasza wcaorajsza 
rozmowa przyniosła te, biedaczce nie­
szczęście!

— Jak można nawet myśleć o czems 
ąodoboem? Pam irtasz, o zwykłej porze

wczoraj nie zauważyliśmy jej w oknie: 
z pewnością zatem zbrodnia popełniona 
została znacznie wcześniej.

Helena wskazała na leżący przed nią 
dziennik z notatką o owym tajemniczym 
współpracowniku komisarza policji:

— To z pewnością Oktaw Bemac — 
spytał* — nieprawdaż?

— N aturalnie, — odparł Lucjan opry­
skliwie. — Pech prawdziwy!

A kiedy Helena spojrzała na niego ze 
zdziwieniem, nie rozumiejąc znaczenia 
owej uwagi, dodał:

— Cóż chcesz — on dzisiaj jest w mo­
dzie... wszędzie go pełno... lubi zbierać hoł­
dy i oklaski, choćby z krzywdą dla po­
licji.

Ów Oktaw Bemac był to słynny pod­
ówczas amator-detektyw i autor znakom i­
tych powieści krym inalnych. Niedawno 
dopiero wsławił się szeroko odkryciem 
sprawców zagadkowego morderstwa popeł­
nionego na osobie Archibalda Gra', es „kró­
la diamentowego".

— A projjos — podjął po chwili Lu­
cjan z lekkim sarkazmem, — a cóż twój 
pan Maubray? Widzieliście się znowu?

Helena w zruszyła ze zniecierpliwieniem 
ram ionam 1 urażona ironicznym tonem za­
pytania. Nie odpowiedziała nic — nie mo­
gąc wygnać z m yśli obrazu owej biednej 
staruszki. Lucjan próbował naprowadzić 
rozmowę na rzeczy obojętne; po chwili 
Helena znów wróciła do poprzedniego te­
matu;

— Przypom inasz ją sobie — biedna 
ia ro w in a  — jak ona się do ciebie słodko 
uśmiechała.

— Ach, nie w spominaj Iejjiej, — szep­
nął — to takie przykre! Mfejm”  nadzieję, 
że policja odkryje mordercę... i kara go nie 
minie!... Proszę cię — nie mówmy już 
o tem... denerwujesz się tylko niejyotrzeb- 
nie. Słuchaj — opowiem ci, jaLi mam 
plan.

Oto zam ierzał za jakiś tydzień wyje­
chać na dwa dni do kngiji, na wyścigi... 
w biegu o Zloty Puhar ma zam iar stawiać 
na francuskiego konia ,A i iodant", który 
wedle niego ma wszelkie szanse wygrania 
pierwszej nagrody.

— Jeśli mi sie posz rzęsci —  zakończył 
— przywiozę ci z Anglji stary serwis an ­
gielski, taki, jak ty lubisz.

*
W ciągu następnych dni nie odkryto 

żadnych śladów; zbrodnia przy ulicy Mi­
chała Anioła pozostawała na lal iiew y­
jaśnioną.

M przeddzień swego wyjazdu do An­
glji Lucjan, zaproszony przez narzeczoną 
na śniadanie do jej m ieszkania, siedział 
z nią razem w buduarze, kończąc filiżan­
kę czarnej kawy.

Niespodzianie w stał i wyszodl do przed­
pokoju; po chwili wrócił stam tąd niosąc 
w ręku spory pakunek. Po rozwinięciu 
wydobył niewielką stalową, kasetką, a  po­
dając ją  Helenie, tak się odezwał:
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Popłoch w  Moskwie. — Utwoizanie się dwóch orjenfacji. — Czy iść z Azją prze­
ciwko Europie, czy komprom sow o załatwić zatarg z 'Jm iwami Zachodniemi ? — 

Sow iety liczą się  z m ożliw oścą  kompletnej izolacji Rosji. — Pokój św iatow y
zach w iany.

Pogranicze sow., w lipcu.
Z M oskwy donoszą: Wiado­

mości z Londynu o zadecydowa- 
nem przez rząd angielski zerw a­
niu stosunków z sowietami wzbu 
dziły w  moskiewskich kołach 
dyplomatycznych silną, a zrozu­
miałą konsternację. Zwołano pou­
fne narady głów nych prowody­
rów sowieckich. W  kołach tych 
zdają sobie sprawę z całej donio­
słości chwili obecnej, gdyż — 
wedle informacji, otrzymanych 
w  M oskwie, rząd Baldwina bę­
dzie prowadził swą akcję prze­
ciw  sowietom nie tylko w imie­
niu Anglji, lecz wspólnie z innemi 
mocarstwami. Sow iety w ięc sta­
ją w  obliczu nowej, katastrofalnej 
dla nich klęski, a to odrodzenia 
się wsnólnego frontu antybolsze- 
wickiego izolującego Rosję w  
zupełności. W  łonie rządu sowiec  
kiego w  związku z ta nową sy ­
tuacją w ytw orzyły  się dwa kie­
runki: „orjentacji azjatyckiej",
czyli zwolenników bezwzględne­
go nadal zwalczania Anglji i 
w szystkich innych mocarstw za­
chodnich, szczególnie na gruncie 
azjatyckim, nawet gdyby to mia­
ło doprowadzić do otwartej woj­
ny-

Zdaniem tego obozu — na któ­
rego, czele stoi Zinowiew — za­
graniczna polityka Sow ietów  po­
winna się opierać w yłącznie na 
sojuszu z państwami azjatyckle- 
mi (głównie — z Chinami) oraz 
z Niemcami, o ile naństwo to zrze­
knie się współdziałania z Anglją 
oraz odmówi wstąpienia do Ligi 
Narodów.

Drugi zaś obóz, „zachodni11, 
broni konieczności pewnego po­
rozumienia się z mocarstwami za- 
ohodniemi, gdyż związek sow iec­
ki, nie powinien rezygnować z© 
swej czynnej roli w sprawach 
Europy zachodniej. Tem bardziej,

— Popropzę cię b przechowanie mi tej 
w katu tk i; wyjeżdżam jutro, a boje się zo­
stawiać ja w mojem kawalerskiem miesz­
kaniu. W kasetce mam schowane różne 
cenne drobiazgi: listy od mvch rodziców, 
książeczkę wojskową, mój dyplom uniw er­
sytecki... Oddasz mi to, gdy powrócę.

W idząc zaś z m iny Heleny, Ze propo­
zycją tą wcale sie nie zachwyca, dodał 
swobodnie:
' — Rozumiem, o co ci Idzie... Ale mo­

żesz być spokojną: niem a tam żadnych
pamiątek, ani listów miłosnych... nie od­
ważyłbym się na podobną niedelikatność 
■wobec ciebie. Kasetka jest zamknięta... 
Klucz zgubiłem. Ale jeżeli masz jakieś 
•wątpliwości — każ dorobić kluczyk. Mo­
żesz otworzyć i skontrolować wszystko. 
Przed tobą nie mam żadnych sekretów.

Helena w zruszyła lekko ram ionam i; — 
jakoś nie w smak jej był cały ten depozyt.

Nagle we drzwiach pokoju stanęła po­
kojówka Ethilcia, oświadczając, że pan 
Maubray — tak jest, pan Maubray, ów lo­
kator z trzeciego piętra, — chce sie w i­
dzieć z państwem.

— A to niespodzianka' — wykrzyknę­
ła Helena ze szczercm zdziwieniem — 
podczas, gdy Lucjan m ruknął tylko:

— Już!...
Źe jednak pokojówka sta ła  we drzwiach, 

zwrócił się do niej:
— Idź, poproś teeo pana. Emilciu!

(C. d n.)

(O d naszego korespondenta).

że mimo „stabilizacji burżuazji11, f 
szanse na wyw ołanie rewolucji 
komunistycznej na terenie Euro­
py są — zdaniem obrońców tej 
koncepcji, wcale nie tak małe, 
aby usprawiedliwić wycofanie 
się sow ietów  ze swej dotychcza­
sowej działalności s.na obszarach 
europejskich... {

Do zwolenników „orjentacji

zachodniej11 należą między inny­
mi Cziczerin i Krassin. Od zw y ­
cięstwa idei jednego z tych kie­
runków zależy dalszy kierunek 
polityki sowieckiej. W każdym  
razie w  kołach moskiewskich u- 
ważają obecna chwile za przeło­
mowa w dziejach pokoju św ia­
towego.

NOWOCZESNE CHRZCINY.
Onegdaj przed katedrą św. Piotra w Rzymie oglada.no oryginalny orszak chrze­

stny, jadący na motocyklach. W pierwszym motocyklu honorowe miejsce zajęli ro­
dzice chrzestni wraz z niemowlęciem, które zapewne wyrośnie na dzielnego moto­
cyklistę.

T a je m n ic a  s ły n n e g o  „ z a -  
p lo m b o w a n e g o  w a ? o n u “

ma być a i r y ł a  na życzenie anglji.
W arszaw a. 9 lirca. (Tel. G. 

P.) „Prz. Wiecz." donosi z Rygi, 
że Anglie,/ zwrócili się do rządu 
niem eckiego z prośbą o ogłosze­
nie dokumentów n em. sztabu gen, 
z r. 1917, dotyczącyc i przewiezie­

nia Lenina, Rakowskiego i Ganec- 
lci go w za iembcwanym wagonie 
ze Szwajcarii do Rosji, oraz wy­
mienienia sumy, którą Nhmcy wy­
płacili L minowi i tow, przed re- 
woluc ą bolszewicką.

Szef bandy szpiegowskiej llinrcz 
miał za sow. tubie założyć ■  Warszawie dziennik.

Poszukiwania tajnej skrytki w skonfiskowanem aucie.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 9. Iipca. (w) Śledz­
two w sprawie Ilinicza stwierdź >, 
że miał on przystąpić w król. nr 
czasie do zaiożema za pijaudz* 
sowieckie wielkiego dziennika j o- 
liiycznego w Warszawie.

Doniesienie jednego z pism, ja­
koby aresztoivany w związku z a- 
ferą szpi gow.ką Steiner miał być 
uwoln ony, jest niep awdziwe. Stei­
ner właściciel doiożki automobho-

H;elhi proces M m  w Tyflisie.
M oskwa, 9. Iipca. (Tel. G. P.) 

10 Iipca rozpoczyna się w Ty flisie 
proces przeciw komitetowi stron­
nictw a tysowieckich w G uzji, 
oskarżonemu o zorganizowanie za­
machu w r. 19 :4, c polityczne akta 
terrory i różne zbrodnie kryminalne.

wej, którą posługiwał się Ilinicz, 
jest reemigraniem z Ameryki i prze­
bywa nadal w więzieniu, zaś ego 
do:orka s anowi przedmiot dalszych 
ba d'o energicznych badan, przy­
puszczają bowiem, że zawiera ona 
j i.'< ś ta ną skrytkę z dokumentami.

Ś rćztwo w całej t; : aferze pro­
wadzi sęd .a śledczy dla spraw 
szczególnej wag; Ltxjmburg.

Akt oskarżenia cyiu e memorandum 
komilefu wystosowane do B raid i, 
a dalej rokowania Ceretellego t 
Loucherem w roku 1922. iąkotsż 
rokowania C e:e'eleg / i  Hfrrioiem, 
Renauddem i Macdonaldem w ro­
ku 19 4

i ł iH iija  ni: obce psłtj- 
czenia ItsiBjoisegi z Rssją.

(Od naszego korespondenta). 
Bukareszt. 8 iipca (ui) S:ef 

dclegiKji r-muń&aej dla rokowań 
z iządem sowieckim zdał i aport, 
?. kióreg > wjnika, iż układy o za­
prowadzenie komunikacji kolejowej 
między Rumunią a Rosją — zosta­
ły rerwane. R ąd rumuński kieruje 
s ę w tym wypadku słusrną oba­
wą o możliwe zawleczenie -. Rosji 
ugentów i szpiegów, rd k órych 
jaż teraz roi się w R ;mun i,

— -o *

Sessacy js samobójstwa
a n g ie lsk a  i  d y p m aty .

P ary ż  9, fcpea. (Tel. G. P .) „P etit 
P aris ien" donosi z K onstantynopola, że 
p ie rw szy  se k re ta rz  am basady angiel­
skiej F orbes, odebra ł sobie życie wy. 
sti zajem  z rew o lw eru .

-----------O------- -»

Hojny don na badanie 
t a y  powojennej.

Londyn, 9. Iipca. (Teł G. P .)  Ja3c do. 
noszą pisma, znamy finansista i filantrop 
am erykańsk i Bar uch, o fiarow ał 250.000 
doi. na szkołę dla badania stosunków, 
m iędzynarodow ych w celu p rzep ro w a­
dzenia stud iów  nad zagadnieniam i lich­
w y pow ojennej, nad jej przyczynam i £ 
środkam i zw alczan ia .

  O

Gdańska „czarna ręba" 
grozi p o p iem u  pismo.

Gdańsk, 9. Iipca. (T d . 0 ,  P .) „G a­
zeta G dańska11 pisze, te  nfiemiecks 
,,czarna  ręk a"  grozi temu dziennikowi 
w ysadzeniem  w  p o w ie trze . G roźby ta ­
kie ponaw iają  się co jakfś czas. O bec­
nie „C zarna ręk a“  pisze, że jeżeli „G a­
zeta  G dańska11 nie zmieni tonu i nie prze 
stan ie  w alczyć przeciw  Niemcom, to 
stan ie  się z ,,G azetą" to samo, co s ta ło  
się z nacjonalistam i w  katedirze w  bofii.

perłyPrimadonna i 
hrabinvf

W iedeń, w  łjpcu. 
(f) Sąd w jedeńskj rozp a try w ał sp ra - 

w e . w  k tó re j jako  strony  w y stęp u ją  
dwie znane osobistości: Hrabfma S tiirgkh 
sw a  k ase tk ę  z kosztow nościam i p o w ie ­
rzy ła  na przechow anie słynnej orim a. 
donnie opery  wiedejskfiei, Lucji W eidt, 
Gdy pani Weądi zw róc iła  klejnoty , oka­
zało się, iż brakuje jednej perfy , w a r ­
tości 15 m ilionów  koron. H rabina w i to ­
czyła proces o odszkodow anie, ś p ie ­
w aczk a  znalaizła sie w  .pzyikre) sytuacji, 
gdyż ufając tow arzyskiem u stanow isku 
hrabiny, w  ogóle nie liczyła  pere ł i i ł c  
by ła  w  stanie stw ierdzić  stanow czo , ozy 
isto tn ie czegoś brakuje. S ąd  rozstrzygnął 
na korzyść a rty stk i, orzekając, że jeśl: 
hrabina p o w ie rzy ła  tak  cenne klejnoty 
na „dobrą w ia rę "  bez żadnego pisem ne­
go pośw iadczenia, tedy  sam a ponosi w i­
nę s tra ty .

Kupujcie 
50-groszowe cegiełki
nataizliini w SnMcocf?.
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L is ty  z P o łu d n ia .

NA MAROKKAŃSKIEJ 
GRANICY.

^Marokkańska komora celna. — 
Rzut oka w stecz. — Wschód i 
Zachód. — Algier i Marokko: po­

dobieństwa i różnice.
COryginaina ^uvfes>t.ii(piW  . Por.")

Tlemcen, w  czerwcu,
Pod płaskim dachem szarego, 

niepozornego budynku na drodze 
z Udżdy do T lem cei iine -ei si „• 
marokicańska komora cc.na.

Kilku cebrze wv■gUdajuęyck 
strażników granicznych zatrzy 
muje nasze auto i sprawdza pa­
piery.

Jest jasny, uśmiechnięty p o ­
ranek.

Korzystam z przymusowego 
postoju i rozglądam się w kc ło. 
Przed nami —  kędy te słupki ka­
mienne bieleją ledwo widocz­
ne — to Algier. A za nami — tak, 
tam za nami zostało owo niepra­
wdopodobne „Wczoraj1* M a­
rok ko.

Ludzie tu, poprzez te pola win 
n?c przeciągnęli idealną linję gra­
niczną. W rzeczywistości i Ifs.o- 
rji biegła ona nieco dalej po szczy  
tach wzgórz tlemceiiskich od mo­
rza Śródziemnego ku pustyni. 
Granica — obficie zroszona 
krwią niezliczonych plemion, lu­
dów, ras, które tym naturalnym 
szlakiem wśród gór ciągnę! •. ze 
wschodu ku brzegom Oceanu. 
Gianica dwu muzułmańskich kra­
jów zbliżonych rasą, reli#p, kli­
matem i warunkami przyrodzo- 
liemr egzystencji, rozdzielonych 
jednak poprzez ciąg wieków od­
miennie dżiałającemi zjawiskami
1 wpływ am i psychologffcznemi do 
tego stopniaf iż nienawiść w yk o­
pała między niemi przepaść eo- 
najrnniej na w ysokość tych stro­
mych gór granicznych.

Konkwistadorowie w  imię pół­
księżyca — Arabowie przeszli 
ongiś, jak burza przez pobrzeże 
afrykańskie, owładnęli Marok- 
kiem, zaszczepili swą wiarę i ję­
zyk, zarabizowali cały kraj i stąd 
ruszyli na podbój Hiszpanji Lecz 
ży w y  korytarz łączący ich z pier­
wotną Ojczyzną — Ar ab ją, zbyt 
był w ątły, by związek Wschodu
2  Zachodem utrzymać.

Z biegiem czasu przestał ist­
nieć i wonczas państwo arabskie 
na dwie rozpadło się części: tam­
to stare, podległe Kalifom w  Bag­
dadzie i to nowe, słuchające roz­
kazów sułtana z Fezu.

Algier niedługo zażvw ał sw o­
body. Wkrótce wstrząsać nim po 
częły  najprzeróżniejsze zawieru­
chy, aż wreszcie zawojowali go 
Turcy. To też od wieków  już 
p izyw yk ł do niewoli i okupacja 
francuska w  r. 1839 znalazła tam 
podatny grunt. Napróżnt przez 
lat kilka do oporu w zyw ał sw^ych 
braci waleczny Abol-el-Kader; 
głosu wodza usłuchały jedynie 
niektóre szczepy, przeważnie 
tamte z Sahary, do wolnego przy­
zwyczajone życia. Reszta naogól 
pokornie pod nowe poszła jarz­
mo, a pułki kolorowe z Algieru w  
czasie Wielkiej W ojny mężnie gi­
nęły za Francję na froncie nie­
mieckim.

Marokko natomiast w  tysiąc­
letniej wychowane niezależności 
państwowej, istniejącej formalnie 
do dziś dnia, zachowało żyw ą  
tewłycję .Wielkich Raurów Sred-
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Przepiękny pow ojenny d ram at w 7. 
akiach.
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Krew na sprzedaż.
Jak sobie radzą ubodzy akademicy amerykańscy.

Michigan w  lipcu.
Wśród tutejszej m łodzieży u- 

niwersyteckiej bardzo wiele jest 
biedoty. Te młode głodomory 
wpadły na desperacki pomysł dla 
umożliwienia sobie egzystencji i 
studjów. Oto sprzedają krew swą 
dla celów  transfuzji.

Urzędowa statystyka stw ier­
dziła, iż nie mniej, jak 150 stu­
dentów regularnie nawiedza szpi 
tale i daje sobie krew upuszczać 
za odpowiednią zapłatą. Na do­
miar zapłata jest barazo licha i 
zaledwie 75 dolarów za 300 ku- 
bicznych centymetrów krwi, a 5 
dolarów za każde dalsze 10 cm.

Taneczne speesy 80-letn, młodzieńca.
Zdobywa pierw sze nagrody w  p1ąsan!u.

Salzburg w  lipcu. 
W  ubiegłym tygodniu w  tut 

„Hotel Europę** przy n a d z w y ­
czajnie licznym udziale uczestni- , 
ków odbył się wielki konkurs i 
taneczny. Naturalnie tańczono 
shimmv. Pierwszą nagrodę o- 
trzymał pewien młodzieniec, dru- : 
gą niejaki Mayer, b. w łaściciel ho ? 
telu „Mirabell**, liczący sobie ni ; 
mniej ni więcej jeno... 80 latek! j 

P. Mayer podobno był skon­
fundowany, że przypadła mu dru- !

ga nagroda, gdyż przed paru ty ­
godniami zdobył na konkursie 
tanecznym w  Meranie pierwszą...

Jest to w ogóle fenomenalny 
człowiek. W caie nie w 3rgląda na 
sw e lata. Ani jednego siwego  
włosu na głowie, ani jednej zmar­
szczki na twarzy! Owszem twarz 
pulchniutka, różowa, ramię pełne, 
ścięgna elastyczne — lekarze za­
chwycają się tym nadzwyczaj­
nym okazem młodego starca, czy  
też sędziwego młodzieńca.

mowiecza, tern żyw szą, iż zda 
się, jak gdyoy tu wszechpotężny  
czas zatrzymał się w  biegu guzieś 
na XIV. lub XV. stuleciu i stężał, i 
Całe Marokko zostało uajzupeł- j 
niej średniowieczne. )

To też przyjacielska okupacja i 
francuska, ostrożnie i z wielkim . 
taktem położyła swą rękę na tern i, 
państewku, szanując miejscowe j 
tradycje, zostawiając notablom i 
ludowi jak najdalej idącą sw o­
bodę.

Hasłem białych w  Algierze by­
ło przez długie lata: Arabowie na 
pustynię! Miasta i żyzne, nad­
brzeżne okolice dla Europejczy­
ków! Skutkiem takiego stanowi­
ska Arab stoczył się tam na samo 
dno nędzy socjalnej, a korzystną 
rolę pośredników zajęli tubylczy  
żydzi.

W  Marokkp natomiast zasto­
sowano iak najszerzej zasadę zgo 
dnego w spółżycia i współpracy  
nowych przybyszów z za morza 
z dotychczasowym i mieszkańca­
mi. Dzięki niej w  krótkim czasie 
— gdyż ostateczna okupacja Ce­
sarstwa Marokkańskiego ukoń­
czona została w  r. 1917 dopie­
ro —  osiągnięto wyniki koloniza- 
cyjne przewyższające wielokrot­
nie tamte z Algeru.

Sułtan Mulay Yuseff, rezydu­
jący w  Rabat, jest do dziś dnia 
samowładnym monarchą i głową  
kościoła zachodnio-muzułmań- 
skiego, Marszałek Lvaute\ zaś, 
skromny Rezydent Francji, u- 
króca jedynie na życzenie w ład­
cy  i zbyt separatystyczne poczy- 
nania wasalów — Wielkich Szei- 
ków, naczelników plemion. Ci o- 
statni mają przy sw ym  boku do­
radców — w yższych  oficerów  
francuskich, którzy służą im 
swem i europejskiemi wiadomoś­
ciam i. a z lekka kontrolują ich

działalność i powściągają zbyt i 
krewkie czasem zapędy dostoj- * 
nycb sw ych przyjaciół. I

Szeikowie mają prawo mie- 1 
cza, wymiaru i ściągania podat­
ków^ i t. d. i t. d. Jedynie suro­
w ość ich średniowiecznych "wy­
roków została złagodzona o tyle, 
że nie mogą stosować potwor­
nych kar okaleczania sw ych pod­
danych, jak to niedawno jeszcze  
miało miejsce, n. p. obcinanie ję­
zyka za krzywoprzysięstwo lub 
potwarz, a ręki za kradzież.

Żyw e dowody tego systemu 
spotkać można po wsiach marok- 
kańskich do dzisiaj. Podobno — 
był jednak bardzo skuteczny.

Tadeusz M. Nittman.

S. p. sBiatop Bnin.
W arszawa, 9 lipca.

W  uzupełnieniu depeszy, po­
dajemy kilka dat z życia ś. p. 
Bruna:

Zmarły senator ś. p. Stani­
sław  Brun, urodził się w  1854 ro­
ku. Po ukończeniu szkoły handlo­
wej praktykował w  Anglji. Po po 

■ wrocie do kraju stanął na czele 
firmy „Krzysztof Brun i. Syn“.

Piastował urząd starszego  
zgromadzenia kupców m. W ar­
szaw y. B ył członkiem zarządów  
wielu instytucji finansowych. Za 
czasów  okupacji był członkiem  
Rady Stanu, oraz radnym, póź­
niej w  1919 i 1922 r. został w y ­
brany posłem na Sejm konstytu­
cyjny.

W  ostatnich wyborach w szedł 
z w ojewództwa warszawsk. do 
Senatu, gdzie był członkiem ko­
misji nandlowo-przemysłowej i 
skarbowo - budżetowej.

fjiqa Hu ochronie czci.
Uzupełniające wybory  
do Zarządu g łó w n e g o .

Lw ów, 10 lipca:
Zarząd głów ny Ligi ku ochro­

nie czci (ul. Ossolińskich nr. l i ,  
parter drzwi 1) uzupełnił się na 
posiedzeniu z 23. czerw ca b. r., 
powołując do sw ego grona pa­
nów: wojewodę Kazimierza Gra­
bowskiego, wiceprezesa Izby han 
dlowej i przemysłowej Bolesła­
wa Lewickiego, sekretarza Za­
kładu nar. im. Ossolińskich Stani­
sław a 01exińskiego, redaktora 
Michała Rollego i Drezesa polsk. 
Tow arzystwa politechnicznego 
Stanisława Rybickiego.

 o-— —

Pożar teatru.
Sztokholm w  lipcu.

Sztokholmski „Svenska Thea- 
tern“, założony w  r. 1875, obli­
czony na pomieszczenie 1200 w i­
dzów, przestał istnieć. Zniszczył 
go przed kilku dniami pożar i ze 
wspaniałego budynku pozostała 
ledwie kupa gruzów.

Ogień wybuchł na sz częśce  
w  takiej porze, gdy nikogo nie 
było w  gmachu. O 3.30 rano do­
strzeżono z w ieży  pożarne! pier­
w sze płomienie. Zaalarmowana 
straż rzuciła się natychmiast d« 
ratunku. Piętnaście sikawek mo­
torowych zalewało ogień wodp—• 
bezowocnie. W ewnątrz gmachu 
gorzało w szjstk o  bez przeszkód. 
O 4 rano runęła środkowa kopu­
ła. Teraz szło już tylko o zlokali­
zowanie pożaru. Jakoż o godz. 
5.30 można było go już uważać 
za zlokalizowany. Zgliszcza pło­
nęły jeszcze długo — do 9 w ie­
czorem. Straż pożarna przez 18 
godzin bez przerwy pozostawał i 
na posterunku Gmach był ubez- 
pieczony na półtora miljona ko­
ron szwedzkich, inwentarz ubez­
pieczony wcale nie był. P rzy­
puszczają, że pożar powstał y  
następstwie samozapalenia się 
materjałów strychowych skut­
kiem upału.

BeHord n  ztargnienia.
N. Jork, w lipcu.

Dyrekcja poczty w W aszyngtonie ogło­
siła. że w c.iąeu roki ostatniego otrzym a­
ła - ’ 1 ,0  00 listów V. kopertach bez adre­
sów. W list l< b tych bvło 12.000 dolarów 
w gotówce, oraz 3 mdjony dolarów W cze­
kach i przekazach.

Na odszukiwanie adresatów, lub wy- 
' Tających, w ydała poczta półtora miliona 

dolarów.

LEKARZ CHCB03 I B l  i WENER-

Bp. Z0ZI8U R  R0TIEH3
p o w r ó c i ł  3745

[_wów —  u! Jabłonowskich 2.

ftpepstor Dr. D. SASS0WER
o r i l y n u i e  ?723

L w ó w ,  K o ł łą t a j a  7,

iegrzymka dj Rzymu
8 .  s i e p  i n i a  1 3 7 1 5 ,

Biuro podróiy ITALIA, Wirszawa 
Mcrsza k o w sk a  137

przyjm uje zapisy  do dnia 2 0 .  I 'p c a , 
koszt siedm naM odniow ej pielgrzym ki 

w ynosi: II. ki. 685  zł. III. ki. 493. 
Prospek ty  szczegółow e w ysyłam y na 

żądanie. 3/20
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iężn iow ic na hrwswprh łn^ch tortury
przed trybunałem bolszewickim.

Przed odczytaniem wyrobu ś m m i podnieca sie umierających morfiną.
P og i«n icze  sow ., 9 lipca.

W .dle oirzymanych przez nas 
informacji z Mińska, tamtejsza 
„czrezwyczajka ‘ zainscenizowata 
niedawno wielki

proces polityczny  
przeciwko młodej Polce, 23 -letniej 
Wiklorji Kobryża ce i i orjaninowi 
Piotrowi Charkaczowi, proces obli­
czony właściwie na skompromito­
wanie konsulatu polskiego w Miń­
sku. Oskarżeni stanęli przed sądem 

pod zarzutem  szp iegostw a . 
Jai:o dowód przt clwko sob e mie i 
sfabrykowane przez G. P. U. do­
kumenty i dowody te przed bol­
szewickim sądem musiały oczy­
wiście wystarczyć!

Proces ten w wielu momentach 
przypomina panure średniowieczne 

praktyki inkwizycyjne,
W drugim dniu pi ocet u na salę 
rozpraw, w obliczu trybunału, prasy 
i publicznośći
oskarżonych w niesiono śm ier­

teln ie bladych  
i ulokowano na ławach.

Na sali powstało poruszenie. 
Lekarze przystąpili do badani?. 
Słabym głodem spowiadał s ę Char- 
kacz lekarzowi, że w lochach wię­
ziennych poddano go tortu om.

W tej chw ili zem dlał. 
Kobryżanzi ciługo nie można było 
s ę docuc ć. I cna równi ż b ła 
torturowana. Okazało się następ­
nie, że podsądui z obawy dalszych 
mąk

zażyli strychniny, 
której z litoś.i d s: rczyli im inni 
więźniowie, zawsze na wszelki wy­
padek zaopat zeni w trudzi ę.

Lekarzom polecił sąd dać anti­
dotum, p zate n zaś stosować za­
strzyki morfiny, aby ich jako tako 
tako podtrzymać przv życiu. Pod- 
sądni

zeznaw ali leżąco .
Jedyny ten w swoim rodzaju

Zmarły jredaw no Lucjan Guitry b \ ł  
cało wiekiem dowcipnym. Pewien m ierny 
autor dram atyczny posłał mu za dyrekcji 
jego w „Renaissance" rękopis z następu 
jącym listem : „Zakładam się z panem c 
ludwika, ze pan nie przeczyta lej sztuki". 
Guitry odesłał najspokojniej rękopis, za 
łą<:z> wszy ŹO franków i karm ę „W ygrał 
pan"...

Einstein na c-sarnej Iśćcie. Donoszą z 
Nowego Jorku, że w kilku stanach książki 
Einsteina zosody umieszczone na czar­
nej liście. Rzeczoznawcy amerykańscy 
twierdzą, że teorja E insteina przeczy 
zdrowemu rozsądkowi.

Fola Negri srodi ukarana. W ydział 
finanso-r y Stanów Zj, postanowił skazać 
Połę Negri na karę 57.000 dolarów za 
próbę przewiezienia do Ameryki bry lan­
tów. W artość brylantów  wynosi tylko 
50. dolarów.

Olbreymi poiar. W Glasgowk wy­
buchł pożar i zniszczył całkowicie Kelwin 
hall, wielki budynek, służący dla nomie- 
szczenia rozm aitych wystaw.

(Telefo/n-ernct własny ,-Gaz. Por.*’)
bolszewicki, „nowo;zesny“ sąd, 
odbywał się dalej: zeznania świad­
ków, przemówienia obrońców i pro­
kuratora. Wszystko „po formie"!

Trybunał wy lał wyrok, skazu­
jący cboje oskarżonych na karę 
śnrerci przez rozstrzelanie. 

O statn i szep t #•»

W ostatniem rłowie skazaniec 
Charkacz nie zdołał nawet poru­
szyć warganr; 23-'etnia Wiktorja 
Kobryżanka ledwo dosłyszalnym 
szeptem prosiła o darowanie jej 
r; łodago życia.

Sowieckiej sprawiedliwości stało 
się zuc o ić i

WŚBrtO SKWARU TANIEC NA LODZIE.
W miejscowości Palm  Besch, będącej ulubionem letniem  schronieniem miljone- 

rów amerykańskich nie brak najwyszukań szych rozrywek: Np. wśród największych
upałów letnicy zażywają prawdziwej ślizgawki „na prawdziwym lodzie. Widzimy 
na rycinie, jak miss Flooence Taylor, m istrzyni w jeżdzie sztucznej popisuje się 
kunsztownym i .holendram i" na olbrzymiej! płycie lodowej.

Nowa metoda Steinacha,
Odmładzanie kobiet.

N ow y Jo rk , w lipcu.
L ekarz  now o jo rsk i dr. H arry  B enja­

min rozpoczął zastosow ywarnie m etody 
odm ładzającej także do kobiet. Jes tto  
ulepszony system  Steinacha, przyczem  
Benjam in uży w a  aparatu  diaterm jczne- 
go, k tó ry  w y tw a rz a  w  ciele ciepło l p rzy
pływ krwi.

Dr. Benjam in nie może s fę  o czy w i­
ści e u skarżać  na b rak  pacjentek . C ieka­
w e jest. że  kob ie ty  zaczynają się od­
m ładzać już w  35 roku życia. W iększość 
pacjentek  zg łasza  s ię  z chw ilą, gdy się 
u nich zaczyna okres maltrony.

Dr. Benjam in tw ie rd z i, że zabiegi u-

J dają się zadaw alniająco, podstarzałe pa­
c je n ta  odzyskują m łodociany w y g ^ d , 
cera  gię w yg ład za , w ło sy  odzyskują  
b lask , a  cn najw ażniejsze, odm łodzone 
panie czują się św ieże i pe łne  ochoty do 
żyoja.naw et dn... flirtu.

Jedno  w szak że  jes t udow odnione, że 
„odm łodzona11 m łodość trw a  ty lko  d w a  
do trzech lat, poczcm  w raca ją  zm arszcz  
ki j b lask  oczu gaśnie. M ożna jednak pod 
daw ać  się zabiegom  k jlkakrotnie. gdyż 
ulepszona m etoda S teinacha nie polega 
na  operacji, lecz n diatermia, k tó ra  me 
je s t bolesna.

tifystawa drobiu i psów 
rasów?!™ w Stanisławowie

Stan isław ów  w lipcu.
Staraniem wojewódzkiego Towa- 

rystwa r- owu drobiu odbędzie się 
w dniach 3. 4. i 5. października b. r. 
wystawa ouejinująca wszystkie dzia­
ły odowii drobiu przez Towarzy­
stwo prowadzonej, a więc: kur, ka­
czek, gołębi, królików, kóz, kanar­
ków, oraz p-ów sportowych i my­
śliwskich. Wystawa urządzona bę- 
dz 9 w ogrodzie p. Ha:geshe!mera. 
Młode, a świetn e rozwijające się 
Towarzystwo pewne Jest, że wy­
suw a powiedzie się jak najlepiej, 
fem bardzie, że znaczna subwencja 
rządowa jest zapewniona, a zainte­
resowanie wystawą już dziś jest 
b rdzo wielkie w Kolach hodowcow.

Wystawa nia wyb tne znaczenie 
nietylko dla rozwoju samego To­
warzystwa, lecz także przyczyni się 
w znacznej mierze do podniesienia 
racjonalnej hodowli drobiu i t. d., 
zwłaszcza w mieście i nabhźszych 
powiatach, gdzie wywiera wpływ  
kształcący. Wystawę edwiedzają 
prócz hodowcow i amatoióm oraz 
szei szej publiczności, przedews.yst- 
kiem gremialnie szkoły, pod prze­
wodem swych nauczycieli, gdzie 
na żywych okazach mają poglądową 
le k c ję , zaś fachowi prelegenci uczą 
ich za nitowania do racjonalnej ho­
dowli, którą młodym umysłom 
ws ciepiać należy, b / kiedyś stali 
się dobrymi gospodarzami, dbałymi 
u dobro swoje i d-bro Ojczyzny..

To samo można powiedzieć o 
grona inych wycieczkach wieśnia­
ków ze wsi okolicznych, którzy na 
wystawie wiele skorzystać mogą 
z nader ważnego działu gospodar­
czego.

Wkrótce wysyłane będą stoso­
wne deklaracje, po które zgłaszać 
się należy pod adiesem: Wojewódz­
kie Towarzystwo chowu drobiu Ud. 
w Stanisławowie u . św. Józefa 1.5, 
gdz e można co czwartku zasięgać 
informacji od godz. 7 - 8  wieczór

Baj grosz na cele T. S. L !

Balzac i list srano 
Hctschilda.

P ary i, w lipcu.
(f). Słynny autor „Komedji ludzkiej" 

llonorjusuj Balzac żył w przyjaźni z naj­
bogatszym bankierem  paryskim, baronem 
Rotschyldem. Gdy pewnegc razu powie- 
ściopisarz objawił chęć zwiedzenie W ied­
nia, baron ofiarował się pokrvć koszta 
podróży i dal mu, oprócz pieniędzy, list 
polecający do swego siostrzeńca, szefa 
banku Rotscliyldów we W iedniu. Balzac u- 
dał się do W iednia, a  przybywszy na 
miejsce, przez ciekawość otworzył ów list 
i był bardzo niemile dotknięty jege to­
nem. Był to suchy list kupiecki, poleer 
jący „przyjąć niejakiego pana R alziea", 
Poeta, ura tony treścią, scnowal list i nie 
p róbując naw et widzieć się z wiedeńskim - 
Rotschyldem, wrócił do Paryża. Wkrótce 
spotkał się z baronem i na  jego pytajue 
co do pobytu w W iedniu, oddał tę *  ów 
nieszczęsny list, mówiąc z wyrzutem

— Nie wręczyłem go nańskiemu sio­
strzeńcowi, gdyż był tak napisany, że_.

— Żle zrobiłeś, mój koci any — 
przerwał sucho Rotschyld. Widzisz tea  
znak pod moim podpisem na liście?

— Widzę. No i cóż z tego?
— A no, nic.
Znaczy on dosłownie: „'W ypłacić od­

dawcy listu 25.0(10 franków 1".
Rzekł i odszedł. Balzac zrobił bardzo 

kw aśną minę, gdyż, jak wiadomo, kłopoty 
pieniężne były jego piętą Achillesowi.

■ - H r  •
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WieSkie starcie policji 
z  bandytam i pod S tryjem .
Podczas pościgu ujęto dwóch bandytów, z dwoma zaś stoczono 

krwawą potyczkę. —  Dwóch wywiadowców ciężko rannych.
Słryl, 9. lipca.

(—) Onegdaj szafka bandydtóa? zło­
żona z czterech opryszków, uzbrojo­
nych -\y rewolwery, dokonała napada 
rabunkowego na dom karczmarza Lehre_ 
ra w  Roti^atOwie, a po rabunku zbiegli 

V  krea-uL-iii na Smryij Poljcj i rożniatow- 
ska natychmiast doniosła

o kierunku ucteczkj bandytów, 
posterunkoru w z iłu ż  Im® kolejowej na 
Stryj.

W szystkie te posterunki zarządzimy 
W 'porozumieniu natychmiastowa akcję 
iposc isrowa, w  celu zlikwidowania bam- 
r y  Porterunki w  Morszynie, Lisowf1-  
racn, Bolechowie, oraz w /delegowani 
Przez kom. Ratajskiego, wyruszyli przed 
wczorajsze! nocy

na ob ław ę.
Wczoraj nad ramom stwierdzono, że 

,dwu bandytójy zwiduje się na teredte 
między Usowicami a Morszynem. 
Część funkcjonarjuszy udało się w  te 
strony i rzeczywiście wkrótce

ujęto jułuego z bandytów  
w lestt, który bez opoiru dat się areszto 
lW*ó. W  jakiś czas potem ten sam  patro l 
policyjny schw ytał drugiego Wąkające- 
{z<y « ę  w  MorsOTnJfc.

Przesłuchani bandyci zeznali, że 
herszt <h, Francfezek Ptcała, wraz z  
StamttłBwvm Jurkiem, udali słę w  kSeę 
runku Shryła. Otrzymawszy "ow rższą  
(wiadomość ftmlkcjonarjusze poJficini skie 
rowaK $we kroki w  podanym Werniku, 

Wczorj około południa, 
gdy poifcjand ® wywiadowcy znaleźU srę 
na tomze kolejowym obok Kafisza, nod 
Strvlem( soostrzejdi' dwu podejrzanych 

* mężczyzn, którzy m  wfdok policjantów 
zeszli z toru, usiłu jąc przedostać się dc 
pobliskiego lasu. Zamiarowi temu ścłga ■ 
|jący przeszkodził, a gdy przybliży^ stę 
do bandytów, chcąc ich aresztować, ej 
twydotrylt rewolwery i

roapot^ęt] ostrzeliwać policję. 
f łu ź  po pierwszych strzałach padli cięż-

HOTEL BTOOP E J 8 P .
PnyjMłuH 8. Hpca IMS:

Dr. Rarus Bernard, adw. ze Skolego. 
Kapit. Koeakowaki W ładysław  z W ło­
dzim ierza. Kossakowska Anna, żona kap. 
z Włfcfizimierw Kopezyńskł Leon, obyw. 

. .z  Ceoor. Major W alzer Wojciech z Tarno­
poli W ałzerowa Jadwiga, żona majora 
z Tku-nnpota Głogowski Tadeusz, or>yw z 
W ysiewa. Myrzynowska Jadwiga, naucz, z 
W m b z w t . M r-ry-iowika Zofia, naucz, 
z Wars. ■»wy. As. Byfcirl Jan ze Schod- 
rucy. Pożniak Antoni, insp. szk. z Brze- 
żan. Kochanowski Wiktor, urzędn. z W ar­
szaw y. Kłapa Władysłs w, naucz, z My­
słowic. Dr. Świstun Bohdan, lekarz z 
Tarnopola.

t e a t r  *w i e l k i :
Piątek. 10. lipca: „Opowieści Hof­

mana*'.
Sobota, 11. lipca: „Dz iewczyn ka z 1001 

nocy".
Niedziela, 12. lipca: „Opowieści Hof­

m ana".
Poniedziałek, 18. lipca. „Dziewczynka 

Z 1001 nocy".
Wtorek, 14. lipca: „Lakm*“ órroczy-

(Telegrem w łasny „Gazety Porannej".) 
‘ko ranni dw aj w y w ia d o w c y : Kątr(jk I 
K aw ecki, obaj z E kspozy tu ry  ze S try ja . 
Zaataikow anj policjanci musieli n ieste ty  
ustąpić bandytom , poniew aż 

broń ich zawiodła,.
Bandy cj' zaś u jrzaw szy  padających  w sk u ­
tek  odniesionych ran w yw iadow ców , 
zbiegi/; do lasu.

Mimo tego  w y p ad k u  pościg za ban ­
dytam i nie u legł pi zerw ie i now e posiłki 
policji postępow ały - k rok  za krokiem  za j

Lw ów, 10. lipca,
(—) Atera m.ęu y  a .o a  o 

oszusta i hochsztaplera h . Zygmunta 
RKzyńskiego poczyna przybi rać 
coraT. większe rozmiary. Wczor j 
znowu otrzymała Ekspozytura śled­
cza list z Krakowa, w którym do- 
no za. że Racz; ński grasow;! w 
. 1924 we Francji, | g zie dopuścił 

s ię  Sz repu oszustw, a w m i jsco- 
w ści A x-les-Ba ns przet dwa mie­
siące ticnod ił za kur era dyploma­
tycznego i zarwał tam pewien hotel

Przew orsk, 9. i*  a. 
(Cp) Dzisiaj o ged 9 r no ro­

zegrał się tu krwawy dramat na tle 
erotycznem. Andrzej Szewerniak ze 
Siedleckiej strzelił z r wolweru do

ste przedstawiei ie  z powodu rocznicy zdo­
bycia Bastylji).

Środa, 15. lipca: „Halka" (występ W an­
dy Korytko-Łamr.ickiej) — zaniknięcie se­
zonu operowego.

\
TEATR >A ŁT:

Piątek, 10. lipca: „Znajomek z Fiesole".
Robota, 11. lipca: „Znajomek z Fie­

sole"
Niedziela, 12. lipca „Znajomek z Fie­

sole".
Poniedziałek,. 13. lirica „Znajomek 

z Fiesole".
Wtorek, 14. lipca: „Znakm ek z Fie­

sole".
środa. 15. lipca' „Znajomek z Fiesole".

TEATR NOWOŚCI:
Piątek, 10. lipca- „Brzydki Ferrante".
Robota, 11. lipca: „Grzebień szyldkre- 

towy".
Niedziela, 12 lipca: „Grzebień szyld- 

kretowy".
Wtorek, 14. lipca: „Gr-.ebień szyWkrę­

towy".
M

Teatr W ielki wznawia dziś dawno rue 
graną nar naszej scenie operę „Opowieści 
Hoffmana" w nowej obsadzie, 2:łożonej z 
pp. Lipowskiej, Nahlikówny, Popowiczó- 
wny, Rotowskiej. Kwiatkowskiego, Marti­
niego, Niedzielskiego, Prawdzica, Schn.id- 
ta  i Zopotha, wykonawców głównych par­
tii Ze względu na kończący się w przy­
szłym tygodniu sezon operowy, spodzie­
wać jię  należy, iż dzisiejsze przedstawie­
nie zapełni widowni* teatru miłośnikami 
poważnej m uzyką Operę prowadzi ka­
pelmistrz p. Lahrer. W znowiona opera o- 
trzym a staranną reżyserię, spoczywającą 
w reku p. Tadeusza Łowczyńs* iego.

Teatr. .Mały zapełni reoertuar bieżące-

uciefcającymi bandytam i, k tó rzy  s ta ra li 
się  p rzedostać do B o ry sław ia .

Pożną nocą \v reszcie
udało się bandytów  ująć 

: pod1 s^tią e sk o rtą  sp row adzono  ich do 
S try ja . W szyscy  oni staną p rzed  sądem  
doraźnym , pod zarzu tem  raety% o napa­
du rabunkow ego z bronią w  ręiku, ale i 
oporn w ładzy , o raz  zam achu na  życie 
funkcjonarjuzy policji, będących w  s łnż'  
ble.

na w ę szę tuny oraz pozaciąg ! 
u kilku o;ób „pożyczki* Po czas 
pobytu w Lyonie u iłowałRtęcyńs i 
również oszukać konsu a polski, 
ale tam zamiary jego spełzły na 
niczem.

Jak z tego widać, rejistr rze 
chów Rac-; ii kit g > pow ięksa sft 
z dn a na dzień. Śledztwo sąd wc 
objął r. Słowikowski, który n.ewąt- 
pliwie wykry e je zcze inne sprawki 
lego „gentlemana*.

Mar i Sere ównej i ranił ją ciężko 
w szyję. Następnie strzałem sk erc- 
wanym do siebie ranił s ę w szczękę. 
OJojc ciężko rannych o „wieziono 
do szpitjla w Jarorław u.

go i przyszłego tygodnia arcywesoła ko 
medja Brunona W inaw era „Znajomek z 
Fiesole" z wykonawcami roi głównych 
PP. Łozińską, Michnowską, Niemirycz, 
Zakrzyńską, Dębowiczem, Helskim-Ko- 
walskim, Obornickim i Pelińskim, w re- 
żyserji p. Stefana Orzechowskiego.

Debiut p. Grifflówny w operze Pucci­
niego „Cyganerji" odbędzie się w ponie­
działek przyszłego tygodnia na scenie 
Teatru Wielkiego.

Teatr Nowości. Dziś w piątek po raz 
ostatni podziwiać będzie Lwów genjalną 
kreację Ferrantego w mistrzowskiem wy­
konaniu K. Adwentowicza. Sekundują 
znakomitemu artyście p Gorczyńska, u lu­
bienica lwowskiej publiczności, oraz p. 
Jerzy Rygier, którzy z p. Adwentowiczem 
tworzą tercet niedościgniony. Jutrzejsza 
premjera „Grzebienia szyldkretowego" 
wzbudziła olbrzymie zainteresowanie, 
nietylko z powodu swego rozgłosu, lecz 
także z powodu obsady, w której prym 
dzierżą pp. Gorczyńska i Justjan.

*
T eab „BAGATE-j A", (ul. Rejtana).

Piątek, 10. lipca: „Niewinna Grzesz­
nica".

Sobota, 11. lipca: „Niewinna Grzesz­
nica".

%
„Niewinna Grzesznica" grana Lądzie 

we Lwowie jeszcze tylko przez <rzy 
wieczory, tj. do niedzieli, dnia I2-ęo lip ­
ca złącznie. W szystkie dotychczasowe 
przedotawienia tej subtelnej i dowcipnej 
komedji odbywały się przy doszczętnie 
wysorzedanej widowni i wywołały w kul­
turalnych kołach Lwowa nhbyw ały  en tu­
zjazm dzięki wspaniałej grze warszawskich 
artystów , utrzym anej na najwyższym po­
ziomie. — Bilety na  wieczory ^przedzie 
wcześniej kas* teatru  „Bagatela".

M. S. O. złoży w niedzielę, dnia 12. 
lipca 1925 wieniec na płycie Nieznanego 
Żołnierza. W szyscy obecni i dawni 
członkowie At. S. O. stawią się w niedzie­
le, 12. lipca 1925 godz. 3.30 rano w pod- 
wórżu realności prz\ ul. Kopernika 1. 20.

Zarząd dziełu. Stronnictwa Chrzęści* 
jańsko-Narodowego zwołuje na dzień 12. 
bm. o godz. 11 -tej przedpoł. w sali Towa­
rzystwa Gospodarczego we Lwowie przy 
uJ. Kopernika 1. 20 zebranie obywatelskie 
w sprawie roformy rolnej, na którem bę­
dą przemawiać senator Tadeusz Gieński i 
poseł Konrad Łuszczewski

Zbiórka uliczna 5 lipca na dochód Ko­
mitetu buaowy organów w kościele św. 
Elżbiety przyniosła 3.749 zł. 25 gr. — 
W szystkim ofiarodawcom i osobom, klóre 
zajęły się zbiórką, jakoteż Szan. Redak­
cji „Gazety Porannej" za bezpłatne ogło­
szenie tej zbiórki, śle Komitet staropol­
skie „Bóg zapłać".

(—). N iesłychany napad bandycki na 
ul. Żółkiewskiej. Wczoraj okoP> godz. 12 
w nocy powracali dc domu ut. Żółkiewską 
Lucjan Jędrzejewski i Mieczysław Ko­
złowski. Na rogu u)- Żółkiewskie, i Kingi 
przystąpiło do nich sześciu nieznanych 
osobników, którzy bez powodu rzucili się 
na nich z nożami. Jędrzejowskiemu zadali 
bandyci dwie ciężkie rany w klatkę pier­
siową, oraz ciecie w prawą rękę. Kozłow­
ski zaś otrzym ał cios w rękę i w plecy. 
Pogotowie ratunkowe obu zaopatrzyło, pu­
czem Jędrzejowskiego jako ciężko raune- 
g odstawiło do szpitala

(—). Najazn auta n -  latarnię, W cztraj 
popołudniu szofer Józef Filar, jadąc au­
łem nr. 7785 ul. Łyczakowską, skutkiem 
nieostrożności najechał na  latarnię, któ 
rą przewrócił, przyczeir potrącił Elżbie­
tę Barańską, lat 13 (Łyczakowska 6), któ­
ra doznała lekki :h obrażeń. Jadący wozem
14-letni Adam Rzeczy ński doznał skale­
czenia nosa. Barańską craz Rzeczyriskie- 
go po zaopatrzeniu przez Pogotowie po­
zostawiono opiece domowej. Filara po 
przesłuchaniu pozostawiono na  wolnej 
stopie.

<—). Zostawił kartkę pożegnalną i ru ­
szył w św iat Aiarja Aiakowska, zam. 
przy ul. Świętokrzyskiej 19 doniosła po­
licji, że 16-letni syn jej Roman wydalił 
ię wczoraj z domu w towarzystwie kole­

gi, pozostawiwszy jedynie kartkę poże­
gnalną.

(—). Znów przejechanie p n e s  auto.
Wczoraj wieczorem na ul. Ruskiej auto 
nr. 7426 najechało na Jettę Langweil, zo­
nę krawca, która doznała złam ania ręki. 
Pogotowie ratunkowe odwiozło ją po za­
opatrzeniu do szpitala.

(—). Pęknięcie rury  wodociągowej. Na 
ul. Kazimierzowskiej, naprzeciw realno­
ści pod 1. 45 pękła wczorai rura wodociągo­
wa. Zawiadomione biuro wodociągowe 
wysłało robotników celem naprawy.

(—). Pod zarzutom  kradzieży wyro­
bów cukrowych z fabryki braci Michotek 
przy ijf. Dwernickiego 15. aresztowano
15-letniego Jana Motylę.

(— ). Areszta policyjne nizyjąły wczo­
raj: Józefa Goryzdowskiogo, którego przy 
trzym ano na ul. Czarneckiego, gdy niósł 
worek naładow any garderobą oraz pro­
wiantam i, skradzionymi Kaz. Teodorowi 
zam. przy ul. Piekarskiej; Zofję Mendyk 
za przekroczenie przepisói sanitarnych, 
Wład. Szczepeńskiego za uchylanie się od 
dozoru policyjnego, oraz Wład. Puszkę i 
Stan. Grzebieniowskiego za uchylanie się 
od obowiązku meldunkowego

(—). Ujęcia sprawcó * sensacyprej k ra ' 
dzieży. Przeo kilku dniam i donieśliśmy, 
żc z m ieszkania kupca Oswalda Friedm a­
na, zam. w Z am arst-no wie, skradziono 
ze szuflady komody kwotę 1700 zł. i 25 
aoiaruw. irodejrzenie padło na służącego 
Prokopa Parnickiego, który tegoż dnia 
znikł ze Lwowa. Policja rezpuała  za nim  
listy gończe i wczoraj ujęto go we wsi 
pod Zbarażem, razem ze wspólnikiem Wa­
sylem Kuryzbą. Przy rewizji znaleziono 
przy Pam ickiem  jeszcze hwołę 1523 zło­
tych i 25 dolarów. Obaj złodzieje dziś zo­
staną odstawieni do sądu

W śró d  p ism  
i  ksią żek .

Bibljoteka Dzieł W yboros ,cb , Lwów,
Zimorowicza 5. w ydala ostatnio Arnolda 
Bennet „W ielki człowiek". Po przez c-aą 
powagę opowiadania i ostrego rysunku 
tła i łudzi, przedziera się iskrzący, zdro­
wy humor angielskiego pisarza. Bennet u 
miał dać swemu bohaterowi wszystkie 
cechy traktow ania go „serjo". Fizjogno- 
mja psychiczna i zew nętrzna bohatera ina 
niebyw ałą plastykę. Autor celowo dał jej 
drobiazgową oprawę, tera silniej uw i­
docznić hum or z niej tryskający.

r- ■ ■—

M  bp. Roczyfislil grasoHUł m Francji
W ielkie oszus w a gentl mana-nac ągacza. — U; awai 

polsk ego  kurje a dyp'omatycznego.

Krwawy dramat erotyczny w Przeworsk1.
(Telefonem od naszego korespondenta).
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M .  T .  H .
Lwów, 10. 'ipca.

Pierwszy w biarąoym sezonie występ 
drużyny węgierskiej budzi osromne zain­
teresowanie, tembardziej, iż gościem be- 
dzie nie b \le  kto, bo wielokrotny mistrz 
Węgier M. T. K.

Epidemja emigracji, jaka w ostatnich 
latach ogarnęła graczy budapeszteńskich 
doprowadziła do znacznego obniżenia się 
poziomu tam tejszych drużyn. Jedynym  ze­
społem, który potrafi! się utrzym ać na wy ■ 
żynie kontynentalnej „ekstraklasy" jest 
właśnie M. T. K. Mimo znacznego upustu 
krwi posiada on dzisiaj jeszcze w szere­
gach swych graczy, jakimi me zawsze po­
szczycić się mogą inne znane zespoły.

P *A ustriakach  i Czechach z radością

powitamy drużynę węgierskr. która przy­
czyni się do urozm aicenia stereotypowego 
dotychczasowego programu.

MTK. rozegra w sobdę zawody z Has- 
moneą, a w niedzielę z Czarnymi. Wedle 
i oglosek napływ ających z obozu „biało- 
ninbieskich'' drużyna przyr: ekła poprawę 
i jest zdecydowana zrehabilitować się w 
oczach lwowskiej publiczności. Że Czarni 
grać będą ze zw ykłym  anim uszem  i wer­
wą, o tem nie wątpim y. Piękny sukces w 
zawodach z Y ikluńą dodał Czarnym pod­
niety i pewności siebie.

SENSACJE WABSZAWY.
W ielka sensacja piłkarska W arszawy^ 

zawody Hakoahu z MTK. przyniosły W ie­
deńczykom pełne zwycięstwo w stosunku 
4 : 0. MTK. podać może na uspraw iedli­
wienie, iż w ystąpił bez Ortha i Mandla. 

Wiedeńczycy pokazali wspaniałą grę, 
wzbudzając entuzjazm u widzów, którzy 
zebrali się w rekordowej dla W arszawy 
liczbie 8.000' Bramki zdobyli Eisenhoffer 
2, Gruenwald i Hess po jednej:' Sędziował 
dobrze kpt. Loth.

R D ZK IA D  JAZDY
POCIĄGÓW POSPIESZNYCH i OSOBOWYCH

WAŻNY OD 5. CZERWCA 1925.
Zfc LWOWA ODCHODŹ 

Przez Kraków.
Do Ueszyna 7.40 
„ Katowic 10.10 P.
„, Pcotrowic 3.25. 18.30 P.. 20.55 
., Poznania 15.25 P, (przez Katowice)
„ Żyw:-i C.C5

Przez B;lz*c Rojowleci 
Do Chełma 17.15

Warszawy 1410. 17.45, V 23.15 
Prżez Przeworsk—Rozwadów;

Co Lodzi 17.15 (przez Skarżysko)
„ Warszawy 11.15 P {  17.30 P.

Przez Sapieżankę—WlodzinTerz*,
Do Grajewa 10-10 (przez Kowel)

„ Kowla 1&50
„ Wilta 10.10 (przez Kow'ól-Brże4ó- 

Białystok)
Prze: Krasne;

Dc BroddW 19.20 
„ Podwolcczysk 935 P, t  2330 
... Rów ot jo  13.55, 22.20 
* Tsnnoiola 630, 9.35 K . 16.12, 2320 
« iWilna 22.2C (prze i Sarny-Bartno- 

wiczc)
t, Zdolbunowa 13.55, 2220  

Przez Sti ,J 
Do Borysławia: 9.35 P, 1925, -3.F5 

„ Lftwoc: negro. 6:30, 15 05*. 17,u5 
Przez SamDcr:

Do Nowego Zagórza 8,00, 23.%)
,. Sianek 14.30

Pi zez Chodorów:
Do Kołomyj! 14 no
,. Sniatyna 9.40 P., 10.05, 25.00 P, Ż3.00

Stanisławowa 6250 
„ Jaworowa 7.05. 17.20 
M Podhaj' 7.35. 17.08 
„ Rawy Ruskiej 8.10 
,  Stój;,.nowa b.50 17.38 

* Kursuje < d 5. VL do 31 VIII. w  duła 
poprzedżalące święto -z..kat. oraz w so- 
boty i  w- iątkiem 15. VIII 

V Gd Rejowca p od ia  pospieszny) 
H* od Tarnopola pociąg osobowy.

DO LWOWA PRZYCHODZĄ! 
Przez Kraktfwi

Z Cies ynx 22 *0 
Katowic 19.45 P.
PiotrcwłC 6.15, 8.20 P., 173C 
Poznania 12.35 P. (przoz Katowice) 
Żywca 9.50

Przrz Rejowiec—Belzec;
Z Chełma 19.50 
Warszawy 6.00, 11.45

Przez Rozwadów—P fzew onłt,
Z Lodzi 7.50 (prrez Skarżysko) 
W arszawy 8.45 P» 18.10 P.

Przez Włodzimierz—SznleżanU!
Z Grajewa 1735 Iprjpe* Kowel)
Kowla 8.40
Wilna 17.35 (przez 3'ałystok-BraieM* 

Kowel),
Przzz Krasne*

Z Brodów 9.20 
Podwoloc^ysk 12.60. 16.15 P  
Równego 7.10. 16.20 
Tarnopola 6.15, 12.00, 1635 P, 21-45 
Wilna 7-10 (pTzez Baranowiczt-Saray) 
ZdołbULOwa 7.10, 16 20

Przez StryjL 
Z Bcrysławia 7.25, 16.00 I7.55P, 
Lawocznego 9.52, 2210, 23.17 S 

Przez Sambor;
Z Nowego Zagórza 7.00 
Sianek 10.00. to 10

Przez Cbooorów;
7. Kołomyj! 121). 21.30
Sniatyna 5.45 g.25 P, 17.00, 1739 P,
J_woro\va 7.30 U .40
Podhaje. 7.50, 21.10
Rawy Ruskiej 835
Stofanowa 9.00, 18.45

S Kursuje od 5. VI. di 3). VIII. w  Bfe. 
oztele z wyjątkiem 28. VI oraz W świę­
ta rz -kat z  w y ją łe m  15, .VIII,

P O C I Ą G I  P O D M I E J S K I E .
15.20.Do Brzucłiowłc 6.20, i0 25, 15.45 

16.35(71. 19.00, 20.304 
Chcdoiowa 18.00 
Oiódka Jad e ll. 14.10-f. l6 .H X  
Janowa 1335X 
Kem arna 14.0Ł 
Lubiewa Wiel. 9.00*
M szary  6.00 §. 14.10 
S zczerra  14.20 dc 
Zimnej Wody 10.55, 19 50 «

D  K ursuje od 5 VI. do 30. IX, w  
feziele i św ię ta  rzym. .kat.

A  K uisule od 1. VII. do 31, VIII, en 
niedziele I św ię ia  rzym.-kat,

4 -  Kursuje na odcinku M rzana—O ró- 
<Sek ty lko kaj dej soboty.

X  Kur: ule 'codziennie * yyląUciem 
sobót, n ledzljl i świąt rzym.-kat 

V K ursyje katdej aoboty.

Z Brzuchowlc 7.20 1133, 1435, 16.11, 
18 27G, 20 10. 2135A  

Chodurowa i .30,
Gródka Jagiell. 16.30 V, 193 5 *
Jancwa 21.05 X 
Komama i930  21J30X
Lubienia Wiel. 13.75*
Mszan- 7 3 5 1. 15 3 0 - H z  
S *  zerca 17.00 &
Zimnej Wody 11.50, 20,40 X  

X Kursuje od 5, VI. do 31. VIII. w  U e. 
d » d . i św ięta rzym.-kat

* Kursuje od 5. VI, do 30. IX, co- 
id»'i uile. '

% Kursuje od 5. VI. do '31 VIII. co. 
dziernłe z wyj. nieuziel 1 św iąt rz,-kat. 
zaś oj 1. IX do 30. IX. codziennie,

5 Kursnle codziemwe z wyjątkiem 
niedziel ! św iat rz.-kat.

-1 +  Kursuje codziennie * w r i *klem 
sotÓL

TENN1SOWE MISTRZOSTWA POLSKI.
Tennisowe m istrzostwa Polski rozegra­

ne zostaną w końcu sierpnia na kortach 
Warszawskiego Lawn-Tennis Klubu. U 
dział w nich weźmie elita tennisistów po* , 
skich jak: Stolarow, Steinert (Łódź), Em­
ite r  (Poznań), Kuchar, Stahl (Lwów), 
Zahar, Szwede, Potuczek (Kraków), Kru- 
łjew sk i, Bergoen, Marszewski, Drewnom - 
r ki (W arszawa).

Sekcja lekkoatletyczna L L. K. S. Czar­
ni urządza w niedzielę dnia 19. lipca za­
wody w pięcioboju lekkoatletycznym z 
programem olimpijskim (biegi na 200 
i 1600 m., -żuty dyskiem i oszczepem, 
skok w dal). Zawody otwarte dla 'wszyst­
kich klubów okręgu lwowskiego, zgłosze­
nia przyjmuje Sekretarjat Klubu: Lwów, 
Rutowskiego 8. I. p. do dnia 16. lipca br. 
godz. 20-ta.

Ż y c ie  g o s p o d a r c z e .

Giełda lwowska.
SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE.

Lw ów, 9 lipca.
Kursa dzisiejsze niejednolite, czę­

ściowo naw et zniżkowe. Ruch na ogół 
średni. Obro y naogół śtedni. Obroty 
w kilku tylko gatunkach akcji. —  Ak­
cje bankowe w zaniedbaniu. Chciano 
płacić za B. Hipoteczny 0*43, Przemy­
słowy 0 '2 4  i . — Z akcji przemysło 
wych obniżył się Choćorów na 3 '?0 , 
Tespy na 4 '— . Za Zieleniewskiego pła­
cono 1 1 1 5 , za Browary żądano 8*40 
Raitszawa ustaliła się przy kursie 1‘JO.

Akcje handlowe, papiery procentowe 
nie znalazły nabywców. —  Tendencja 
chwiejna. Usposobienie spokojne.

.OBROTY V  AKCJACH, 
i Lwów, 9 lipca.

Chodorów 3 '15 , 3*20, Chybie 4 '10  
4' 15. Gazolina 1*20. Oikos 1*65, 1*70 
Rakszawa 1*10, Tesp 4*05, 4 '— , Zie­
leniewski 11*20, 11*25.

Giełda zborowa.
Lw ów, 9. lipca.

Na giełdzie i poza giełdą komplet­
na stagnacja. Mierna podaż w pszeni­
cy, mniejsza w życie —  oez popytu.

Sporadyczna stagnacja w wyce wę­
gierskiej po cenie zł. 29*90 loco Ła- 
woczne. — Tendencja utrzym ana. —  
Usposobienie wyczekując®.

Giełdy obce.
GIEŁDA ZTBYCHBKA.

Zurych, 9. lipca. (Tel. G. P.). P a r / ł  
25.15. Londyn 26.04 N. Jork 515.1. W ło­
chy 18.90. Berlin 122.6. W iedeń 72.55, 
Praga 16.25. W arszawa 98.87. Budapeszt 
072J4. Bialoeród.9.05. Tendencja spoko)!*.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 0. lipca. (Tel. G. P). Dolary 

705.90, m arka n ;em. 168.20, angielskie
31 i i ,  francuskie 33 20, holenderskie 
282.75, włoskie 2616, jugosłowiańskie
1246, polskie 135.50— 136.50, rum uńskie 
34.6. węgierskie 99.75 czeskie 2099

AKCJE:
Wiedeń, 9. lipca. (Tel. G. P ) .  Ziele­

niewski .165. Apollo 555. Silesia 9.9. Fan- 
lo 2.20. Karpaty 1.35. Galicja 1060. Sier­
sza 38 J4. Bank Małopolski 43. Kompas 
1 0 4 .  Goleszów 5.05. Fortland em®ni
2.05. I.umęn 5.7. Nafta 136.1. Mraźnica
38—39.9. Tepege 12.9. Browary lwowskie 
124. Rakszawa 18.

Ceduła giełdy lw ow skie] z dnia 9 iipca 1925,

& Kursuje od 5. VI. do 30. W . J «J I, IX. do 19. V  codziennie z wyjątkiem
niedziel i świąt rzym .kąt,

Wartośi w' ■**: 9 lipca >
norrnn. 1924 A kcje płaca transakcja J7AAtkp.

286

Mim. t Iroponem bieżącym 7\ v. r *.rr

140
*r*

Bank Związkowy _
-  28f - 13G 1500U Bark Hooteczny. —- — — ---

300i 500 .— Bank handl. poza. -- — - --
2SC 184 2800 Bank Kemercjal.. — ... — — —
?.8t 140 5600 Bank Małopolski. — — w-
280 140 2800 Bank powsz. kred. — — — —. --
280 130 fiOOO Bank Przemysłów, __ — — — --

100C — — Bank Rolniczy . . — — — — --
280 84 15000 Bank Złem. kred. — — — —
280 84 — Bank Zemelay . . — — —

IDOf eoc 109000 2 w. Sp.Z. wPoz. . — — —
500 5000 Agrochemm . .  . — — — — —

1000 650 — Brada Biskupscy — — — —
500 2000 — Browary . . . . — — — — —

100 S00O 25 pr Chodotow .  * .  • 3 10 3 25 315-3*20
iooo 8000 60 gi C h y b ie ................. 4 03 4 20 4-10-4-15
lOOi 600 30000 Cegielski . . . . — _■ _
1000 1000 20-'U Ćmielów . «  .  . — —
_ — -- Fabr. Lokomotyw — — — — —
14C 14000 140 Caf>ia . . . . . . — — _
140 600 — Galicja . . . . . — —. — — —

1000 — — Gazolloa . . . . 1 i5 1 25 1-20
140 600 — Górka . . . . . . > — — _
140 leuuO — Karpalli .  .  .  .  . — — — —
280 200 5000 Krako» . . . . . — — —

5000 15000 — Marynia................. — - — _ —
1000 30C 10500 NiemojowsU . 1 60 1 75 1-65—1-70
— — •— ,Nitrat“ Zakł, eh. — - — —

1000 4000 — Oikos . . . . . . — — _ —

50(1 750 A gr Parowozy . . . . — — —
60C 200 1000 P r z e t ..................... - - — — MS
350 175 — P o c i s k ................. — __ _

1000 500 7550 Pokuda .  . . . . — _ _ MM
500 350 20000 Polska nafta. . . — _ — — -W
50u 400 . — P Jakie Tow. Bud, — — _

10000 2500 — Potęga . . . . . — — — __ —
140 280 Rakszawa . . . . 1 05 1

L5
110 ^

500 3U0 36 C Rohn Zlellflszl. . —
20(: 140 Siersza elektr. . . — — —
140 300 — Siersza góro. . . ___ — — —
28C 750 Spół. Wydawnicza —

1000 ■— iSOO Tehate . . . . . — — _ .. —*
70C 700 20000 T e p e g e ................. - — — — —

3000 350 . Tespy 3 93 4 1) 4*00—4*05
141 280 —* Trzeolma . . . . -  ■
COC 1000 — Ursn? . . . . . . _ .. _

JOCC 1070 Zieieaiewakl .  .  . 11 05 u 40 11*20-11*2514C 00 Impet . . .  . . .
50( 200 1500 Polski Glob .  .  .

100( 520 15000 P o l o a l ................. _
10CC
141

210
240 4500 P olsot. . . . * . .  

Tohan. . . . . .
. . . . — -- - —

toi 300 W«wel . . . . . ___ r. _

t cfl. HtirMuwta S, — -
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Obroty prywatne.
Lwów, 10 Iipca.

Wczoraj tendencja niezmieniona, 
zwyżkowa. Obrót ożywiony.

Dolary amerykańskie 5 .2 V 50*) do 
5.21'75 dolary kanadyjskie 5 .1 0 5 0  do 
5 .11 '— korony czeskie 0 .15 '75  do 
0.16'—  leje 0 .02 50 do 0.02 75 franki 
francuskie 0.26'50 do 0 .2 7 '— franki 
szwajcarskie 1 .01— do 1 .02 '—  funty 
szteriingi 25 .10'—  do 25.30'—  nl«m. 
marki nowe 0 00'—  do 0 .00'— .

ZŁOTO 20 koron 21.80'—  do 
21.90'— 20 franków 19 .70 .—  do
19.81'—  20 marek 2 4 .8 5 —  do
24.95'—  10 rubli 26.85' — do 27 '00 '—

SREBRO. Korona austr. 0 .44'—  
do 0 .44 '25  5 koron austr. 2 .32'—  do 
2.35'—  floren austr. 1.18'—  do 
1 .20 '—  rubel 1.86'—  do 1 .88 '—  ko­
piejki za rubel 0 '85‘— do 0 88 '— .

*) Przy płaceniu banknotami dro- 
bnemi (  oniże 5 zł.), sreb em lub 
niklem cena walorów obcych wyższa 
o 2 — 3 punkty.

OGŁOSZENIA.

E Nauka i wychowania 1
DO EGZAMINU PKYW MNEGO z 7 klas

szkoły powszechnej, 4 klas gimnazjum. 
Ł, i i  i III. klas1, Seminarium nauczy­
cielskiego staranne i pewne przygotowa­
n ia  prze s w yti iwną sile, czynna w słu­
żbie. Kursa dzienne i wieczorne. Zglo- 
saei ta od 1—3, (.mach Skarbka III. p„ 
bram a 5, Nr. drzwi 68. 3731

PO ZNIŻONYCH cenach przez wakacje u- 
dziela żona urzędnika państw, począt­
ków jeżyka francuskiego i muzyki. Zgło­
szenia do adm inistracji pod „ulica św. 
J icka". 3732

I [> ieszkanla, tokaia, r klapy 1
NATYCHMIAST do wynajęcie, mieszkanie 

składające się z 5-ciu pokoi. 1. piętro, 
w centi unc m iasta, bliższe wia lomości 
w kancelarii Dra tioldham mera, ul. Ko­
ściuszki 2. I. p. 37D2

2 GARAŻE do najęcia ul. Stryjska 1. ‘i
3714 2

Z A M IE N IĘ  M IESZ K A N IE  4 pokoje 
z pełnym  kom fortem  w  śródm ieściu  
za d o p ła tą  na 5 lub 6 pokojow e rów ­
nież z pełnym kom fortem  Z głoszenia 
z podaniem  szczegółów  pod „A. Z." 
do B iura Sokołow skiego  Jag ie llońska  7.

3624-2

E Posady i praca E
iiŁODY CZŁOWIEK interesujący się sztu­

ką dostanie zastępstwo. W ym acana iną- 
ła kaucja. Zgłoszenia pod „Grafika" do 
adm inistracji. 3727

DO NATYCHMIASTOWEGO wstąpienia w 
charakterze praktykanta bankowego po­
szukiwany absolwent akademji handlo­
wej. Zgłorrenia pod „Sinobe 120” do 
Biuia ogłoszeń Sokołowskiego. 3734

SAICT.An DENTYSTYCZNY poszukuje do­
ktora dentysty, ewentualnie koncesjono­
wanego technika dentysty, celem wy­
li —n a 1 ienia (ewent. .M m ' Zgłosze­
n ia  pod „N atychm iast" Biuro dzienni­
ków Scherera, Pasaż Hausmar.a. 3736

STENOTYPISt KA polsko -niem. na prze­
ciąg miesiąca poszukiwana. Zgłoszenia 
Tow. Kontynentalne, Kopernika 18/11. 
w godz. 4—5 popol. 3701-1

El unnn, rprzetfaż, r rm iin E
REALNOŚĆ za rogatką Łyczakowską, dom 

murowany, pokój, kurlim-i. wozownia, 
ogród warzywny, sad, n.urg pola, koń, 
wózek, mieszkanie wolne — cena 2.250 
dolarów. Ajencja „Fortuna", Friedri­
chów 8/III. Telefon 34—64, od 3- -6-tej.

___________________________________ 3741 -2

REALNOŚĆ okazyjnie na sprzedaż z po­
wodu wyjazdu. Dom o 7 pokojach Dru­
gi dom o 2 pokojach, stajn ia na 6 par 
koni, wozownia, mieszkanie dla furm a­
na, wodociągi, duży ogród, 3 pokoi wol­
nych, blizko iram waju 3.800 dolarów. 
Ajencja „Fortuna" Friedrichów 8/III. od 
3—6-tej. Telefon 34—64. 3740-2

DAM jedną nową rakietę tennisową za 
trzy stare. Mikusiński, Lenartowicza 9.

_____________________________________ 3728

JAMNIKI młode angielskiej rasy do sprze­
dania. Adres: Cetnerowska 55. Wilka- 
niec. od godz. 10— 12 i 4—7. 3737

FORTEPLaił lub pianino kupię zaraz. Go­
tówka. Nowacki, Pańska 17. 3743-3

FORTEPIANY, Pianina, Fisharmonje pier­
wszorzędnych fabryk, najnowsze modele, 
przegrane, najtaniej sprzedaje, kupuje, 
zamienia, gotówką: Firm a od 3 0  lat isf 
'le ją c a  HAN AK, Pańska 21, Telefon 
35—45.________________  3534-10

ZA B E Z C E N  rz e c z y  u ż y w a n e  M otocykl 
Laurłna, U m yw alnia orzechow a z m ar­
murem , i ustro  w ram ach, Fo tele  na 
w erandę, Sam ow ar rosy jsk i, M aszynka 
do rob ien ia  lodów , Telefony, Lam py, 
Sklep kom isow y, P iekarska 1. 3  t>5-i

E r o z m a i t e E
M O RLLE. Z aw iadam iam  m oich odb io r­

ców , że 10 bm. w ysyłam  m orele w pa­
czkach 10 kilog-am ow ych. P ie rw sza  
so rta  (w ybierane) po 5 zł. za kilo. 
D ruga so rta  po 4 zł. za kilo — nale- 
żytosć po łow a z góry resz ta  za za­
liczką - dla g ro s istów  znaczny rabat. 
O g' ód S ienkiew icza Z aleszczyki. 369^-2

MORELE (Aprykozy) Zaieszczyckie wy­
syła w 5 kil. koszykach franko za za­
liczką złp. 15. W iśnie 10 zl. N. Riesel, 
Zaleszczyki. 3725-3

MORELE (Aprykozy) wyborne w ysyła w 
5 kilogr. koszykach franko za zaliczka 
złp. 15. Sal. Selzer, Zaleszczyki. 3726-3

MORELE w ybierane z własnnuo ogrodu
dostarcza > kg. franko 13 zl.; 10 kg.
franko 25 zł. 20 proc. przy zamówieniu,
reszta zaliczką. Moses Einhorn i Sp. Za­
leszczyki Stare. ‘ 1

MORELE (Aprykozy) •/. u  ( .c n e g o  o g r i.  . . 
w 5-cio kilowych koszykach a 1.5 zip., 
wiśnie a 10 złp. franko za zaliczką wy­
syła owocarnia Ssmaja Horowitza, Za 
leszczyki, Grunwaldzka 234. 3735-9

S a m o ch o d y  *
Sżeściocy lindrow e 17/49 IIP dosko­
nalę sprężynow ane, do* ooony balo ­
now e, zużycie benzyny 10 Itr. na 100 
kim. z najbardziej now cczesnem  wy 
posażen  em technicznem  w cenie 170) 
do larów  am er. na dogodnych w arun­

kach w orow adzc 36S4
OCLECAR Lwów ftomanuwicza 9

Motocykle angielskie
FR A N C IS -B U R N ETT.

Bez w e n iy l, oliw ieni ni m agnetu trzy 
b ieg . K ichstarter lśw icnie elektryczne, 
w  cenie o j  1,000 zł. « dogodnych w a­

runkach w pro adza 3655
„C V C L E C A R “

3683 L w ów , R o m a n o w  te z a  9.

PIERWSZORZĘDNY m a tiż  twarzy.. —
„Kosmeo", Mikołaja 7 (obok cuidernij.

.3578-2

TRAFNIE OKREŚLAM z fotograf1! i pisma 
każdej osoby charakter i horoskopy ży­
cia — przyjmuję od 10—7, Długosza 21. 
I. p. m. 7. Boczna św. Mikołaja.

UNIEWAŻNIAM zgubioną Książkę wojsko­
wą w ydaną przez P- K. U. Lwów, powiat 
na  nazwisko Klag Samuel. 37?9

DO 24 GODZ. czyści i farbuje chemi :zme 
ubiory męskie i damskie „Oszczędność' , 
Akademicka 26. 3326-12

ZARZĄD ZAKŁADU KREDYTOWEGO 
spódzielni z ogr. poręką i Potokn Złotym 

(,pow. Bu, xv z)
zwołuje na  dzień 26. Iipca r b. W alne 
Zgromadzenie W szystkich członków, które 
odbędzie się w biurze Zakładu, w domu 

p. Chaima Gelbaron w Potokn Złotym.
3724

RADY PO WIATO W £1 GMINY 1
2 KONNE WALCE drogowe nieużywane, 
w kraju, wyrób największej fabryki, z po 
wodu kupna parowych zaraz

DO SPRZEDANIA!!!
Zaulata według umowy! Zgłoszenia pod 

„Dobre drogi" do Administracji „Gazety 
Porannej". 3651-2

D R U K A R N I A
SPÓŁKI AKCYJNEJ WYDAWNICZEJ
------------U L .  C H O R Ą Ż C Z Y Z N Y  3 1 . -  -  -  -

„ PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY ^ + 4  
+ * 3  WCHODZĄCE W ZAKRES D8KABTWA

CEN'. UMIARKOWANE CENY UMIARKOWANE

POSIADA WIELKI WYBÓR PISM, MASZYNY 
ILUSTRACYJNE NAJNOWSZEGO 1Y P U ,-:-

PRZETARG'
na budowę . domu mieszkalnego i budyn­
ków gospodarczych dla funkcjonariuszy 
Straży Celnej w Sniatynm — Załuczu.

Plany tych budynków warunki budo­
wy można przeglądnąć w godzinach urzę­
dowych w Komitecie budowy strażnic cel­
nych (Dyrekcia cel we Lwowie, ul Ru- 
lowskiego 17. parter W ydział II.), gdzie 
leż można podjąć wzory na oferty, przepi-

o rozprawach ofertowych i przedmiar 
robót i dostaw.

Otwarcie ofert nastąpi 23. Iipca 1925 
o godz. 11 przedpołudniem w biurze Ko- 
mit. lu budowy.

Do oferty należy dołączyć wadjum w 
v ysokości 3 proc. kwoty oferowanej.

Wadjum można złożyć w gotówce, w 
książeczce wkładkowej Instytucji banko­
wej winkulowanej na rzecz Komitetu Bu­
dowy, względnie w liście gwarancyjnym 
jedne, z Instytucji finansowych uznanych 
przez Ministerstwo Skarbu jako zdolnych 
do w ydaw ania listów gwarancyjnych.

Za Komitet Budowy Domów dla Slraży 
Celnej-

Adam Sadliński w. r Delegat Min. Skarbu, 
lu i . Feliks Goldberg w. r. Delegat Mm.

Rob. Pnbl.
We Lwowie, dnia 9 hpca 1925 3744

SMARY  
nos OUWY

PASY
do aszyn, poleca n tjian ie j

L. HOSZOWSKI
AKADEMICKA 3 .

WEZWANIE DO SKŁADANIA
OFERT.

Kierownictwo Rejonu Inż. i 
Sap. Tarnopol ogłasza nieogra­
niczony przetarg publiczny na 
wykonanie robót budowlanych w  
garnizonach Tarnopol, Złoczów, 
Brzeżany, Trembowla i Czort- 
ków

Blizsze szczegóły w  dzienni­
ku „Polska Zbrojna“ i „Gazeta 
Lw ow ska11. 3719-2

P Ł U G I nowe, typu 
„ S a c k “

w w iększej ilości do sprzedania. 
Wiadomość: „P IO N 1*, Lwów,

Lwowsk’. 48. Teł. 4-75. 196̂
KONKURS.

Pryw . Gimnazjum im, Z. Kra­
sińskiego w  Dolinie Doszukuje od 
1-go września b. r. nauczyciela.

JĘZ. NIEMIECKIEGO. 
Podania wraz z dokumentami 

należy wnosić na ręce Dyrekcji 
Gimnazjum do dnia 20 Iipca b. r.

3688—3

.  MASZYNA-  
DRUKARSKA
z lab ryki w A ugsburga , 
fo rn .a t 57/84, w  b a rd z o  do­
brym etanie, p o p ęd  elek­
tryczny  lub  n«  k o rb ę , z a ra z  

do sp rzed an ia .
Bliższa wiadomość:

M p  i  o  a f «
Lw ó w , Lw ow ska 48«

T e ł .  4 -7 8 .

GENY OGŁOSZEds

Za wiersz 1 -szpaltowy milimetrowy 
Bzer. 30 mm.) ogłoszenia łw \ kle za 
ekstern 12 gr., za wiersz 1-szpalt. mili- 
ottrowy (szer. 00 mm.) w-dejdane i ne- 
rclogi 30 g r, za wiersz 1-szpait. ir ili- 
lietrowy iszer. 60 mm.) po kronice, 
jaski i in se ra ty  iia s tronach  tekstow ych

65 gr.. r a  wiersz 1-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re­
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr., 
za wie-sz t  szpalt, m ilimetrowy (szer. 
10 mm.) na pierwszej stronie 45 g r , 
drobne ogłoszeniu za słowo 6 gr., dro­
bna ogłoszenia Kupnu i sprzedaż za sło­
wo 8 gr., drobne ogłoszema m atrym o­
nialne. korespondencie pryw atne za sło­

wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lub 
posad, 4 gr., cala strona ogłoszeniowa
281 zł. po i, cała strona tekstowa .80
zł. po i. cala sirona pod nagłówkiem
(1 -sza) 570 zł. poi. — Ogłoszenia »a 
miejscowe 30 prc. droższo. — Odpowie­
dzialności za terminowy druk nie nrzyj- 
mujemy. — Porta przekazów n,e bonifi- 
t i 'c in v . — Tlwaga: Kolumny oglosze-

Ol, - w , . J
tekstowe na 4 łam y (szpalty).

PRENUMERATA:
Miesięcznie ................................ ZL U l
Z dostawą na miejscu, lub przesyłką

pocztową .................................... Zl. 4.30
7i\ granicą ......................... Zł 5.50
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